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Miechów, 22, 9. Tel. wł.
Dziewiąty dzień procesu o zajścia w Ra­

cławicach miał przebieg sensacyjny. Mimo, 
iż dotychczas przesłuchano 220 świadków, 
nie zostało dotychczas wyjaśnione, kto za­
mordował śp. Józefa Karkowskiego. W 
czasie zajść racławickich od kuł karabino­
wych zginął Wincenty Kowalski, a trzech 
chłopów odniosło rany. Natomiast Józef 
Karkowski został ugodzony jakimś ostrym 
narzędziem w klatkę piersiową i w dwie go­
dziny potem zmarł. W, akcie oskarżenia 
prokurator twierdzi, że nie udało się ze- 
brać żadnych materiałów, któreby potwier­
dziły krążące po Racławicach i okolicach 
wersje, że Karkowski został ugodzony w 
zamieszaniu przez jakiegdś osobnika nożem 
na tle porachunków osobistych. Prokura­
tor wyklucza jednak stanowczo, by Kar­
kowski pchnięty został bagnetem przez któ­
regoś z policjantów. Zakłucie Karkowskie­
go pozostanie, zdaje się, na zawsze tajem­
nicą. Wśród ludności krążą ha ten temat 
najrozmaitsze pogłoski. .Faktem jest, że w 
przebiegu zajść Karkowskiego ostrzegano, 
że jeżeli pójdzie do Racławic, to więcej nic 
.wróci, bo zostanie zamordowany.

Dzień grozy, dla 
Racławic

i W czasie rozprawy środowej, Świadko­
wie zeznają o dniu 18 kwietnia jako o dniu 
grozy dla ludności Racławic i okolic.

Świadek Józef Nowakowski zeznaje, że 
w czasie zajść jeden z tajnych policjantów 
wziął do ręki kamień i kazał trzem chło­
pom rzucać kamieniami w policję, a nasię- 
nie dobył z kieszeni rewolwer i kazał im 
udać się ze sobą. Chłopi jednak poczęli się 
z tym osobnikiem szamotać, a w końcu 
zbiegli mu. Świadek Wolski został aresz­
towany w trzy tygodnie po zajściach i wte­
dy posterunkowy Szmiosa pytał się go, czy 
w zajściach brał udział oskarżony Hajbicb, 
którego aresztowano bezpośrednio po zaj­
ściach.

Rewelacyjne były zeznania świadka Ja­
na Krawca, który po zeznaniach, jak to 
jest w zwyczaju w tym procesie, został 
przez policję przytrzymany i odprowadzo­
ny na komisariat. Świadek ten zeznał, że 
Jery tycznego dnia w okolicach Racławic 
skon sygnowano policji tyle, ile liczą żoł­
nierzy dwa pułki piechoty, i przywieziono 
bardzo wiele siana. Gdy świadek zapytał 
dwóch policjantów, kogo szukają, odpowie­
dzieli mu, że bolszewików(i) Na dalsze py­
tanie, kogo uważają za bolszewików, poli­
cjanci odpowiedzieli mu, że wszystkich zwo­
lenników Witosa, a do Racławic idą „na 
śmierć Witosa“. Wtedy świadek powiedział 
policjantom, że on sobie pójdzie do Rac.a- 
wic, ale „na koronację Sławka“. Do ludno­
ści, dążącej do kościoła, policjanci m \\i i, 
by nie szła dó kościoła do Racławic, a.e 
dii bóżnicy w Działoszycach. Miejscowość 
ta jest znana z tego, że mieszka tam Pr*e 
szło 90 proc. Żydów. Krytycznego dnia juz

począł się bronić.

Zając w 'tłumie

policja sądziła, że. okrzyki „Hura“ oznacza­
ją hasło do ataku na nią i dlatego padł 
rozkaz „gotuj broń“.. Świadkowi • Krawco­

wi jeden z wywiadowców tajnej policji o- 
biecywał posady za złożenie zeznań, obcią­
żających oskarżonych. Następnie świadek 
stwierdza, że policją przetrzymywała dzieci 
przez kilka godzin na posterunku i stra­
szyła je, by tak zeznawali, jak sobie życzy. 
Konfidenci i posterunkowi policji w Racła­

wicach wprowadzali miarodajne czynniki w 
błąd, a mianowicie meldowali, że w Racła­
wicach są uzbrojeni komuniści, co nie mia­
ło miejsca.

Szczegół ten zna świadek od bliskiej ro­
dziny posterunkowego Szniosa. Od konfi­
dentów policyjnych świadek dowiedział się, 
że zajścia racławickie wykorzystali oni do 
załatwienia porachunków osobistych i o- 
skarżyli np, oskarżonego Krupę, który w o-

Na zakończenie wielkich manewrów francuskich odbyła się defilada, którą przyjmowali m. in. 
angielski minister spraw wojskowych Hore-Beli sha, francuski minster spraw wojskowych Da- 

Iadier, generał Gamelin i angielski marszałek polny sir Devercll.

Pierwszy proces
o strajk chłopski

Olkusz, 22. 9. tel. wł.
Przed Sądem Grodzkim w Pilicy w pow. 

olkuskim odpowiadało 9 chłopów oskarżo­
nych w związku z ostatnim strajkiem chłop­
skim. Akt oskarżenia zarzucał im, że na 
terenie gminy Ogrodzieniec ściętymi drze­
wami i słupami telefonicznymi zataraso­
wali drogi prowadzące do Olkusza, aby u- 
niemożliwić przejazd mieszkańców wsi i 
okolicy do tego miasta. Wszyscy oskarże­
ni odpowiadali z aresztu śledczego. Nie 
przyznali się do winy i odwołali w toku 
dochodzeń zeznania, twierdząc, że byli 
przez policję bici i dlatego zeznawali tak, 
jak chcieli policjanci. Kilku świadków po­
licjantów obciąża oskarżonych twierdząc, 
że przed tarasowaniem drogi mieli już in­
formacje, że oskarżeni zamierzają to uczy­
nić. świadkowie obrony w liczbie 20 po- 
twierdzili zeznania oskarżonych, oświad- 

że oskarżeni byli Mci ;w czasie do.

prowadzania ich na komisariat Policji i w 
czasie śledztwa.

Świadek Kuchta zeznał, że był zatrzy­
many razem' z oskarżonymi. Komendant 
posterunku Milanowski uderzył go w pierś 
tak silnie, że świadek dotychczas odczuwa 
bóle. Na posterunku polecono mu mówić, 
tak jak inni świadkowie i grożono mu kry­
minałem. Świadkowi temu w areszcie sku­
to ręce i nogi. W ten sposób musiał leżeć 
przez całą noc na podłodze aresztu. Obie­
cywano mu posadę, jeśli powie, kto ścinał 
drzewa na barykady. Sąd po rozprawie 
skazał Stanisława Gdulę, Konstantego Piąt­
ka po 6 miesięcy aresztu. Dalszych 3 o- 
skarżonych po 2 miesiące aresztu. Wszyst­
kim oskarżonym sąd zawiesił wykonanie 
kary. Pozostali 4 oskarżeni pozostali unie­
winnieni. Po wyroku wszyscy zostali wy­
puszczeni na wolność

góle nie był w Racławicach. Na pytanie
adwokata Kuśnierza świadek wyjaśnia, że 
błędne informacje konfidentów były wysła­
ne do starostwa w Miechowie,

Nocleg w Tucholi 
i jego następstwa

Prezes Stronnictwa Ludowego w Tucholi, 
miejscowości odległej o 10 kim od Racławic, 
Jan Jaliga zeznał, że w przededniu zajść w 
sobotę wieczorem zjawiło się w Tucholi oko­
ło 200 osób, w tym kobiety i dzieci z Mało­
polski. Szli oni do Racławic. Świadek powie­
dział im, że obchód jest przez władze zaka­
zany. Wtedy grupa chłopów chciała przeno­
cować, wobec czego Janiga skierował ich do 
sołtysa, który spisał wszystkich nazwiska i 
umieścił ich u chłopów na nocleg. Około go­
dziny 9-.ej, wieczorem, policja wprowadziła 
wszystkich do urzędu gminnego i tam biła ich 
pałkami gumowymi.

Świadek Józef Jarosz zeznał, że widział 
jak w czasie zajść jeden z policjantów ude­
rzył pewnego chłopa kolbą karabinu tak 
silnie, że kolba odłamała się. Jedni policjanci 
zezwalali chłopom iść na kopiec pojedynczo, 
byle nie tłumnie, a inni znów zakazywali. Z 
tego powodu dochodziło do wielkiego rozgo­
ryczenia. Dowódca oddziału policyjnego, któ­
ry dał salwę ostrzegawczą, strzelał z rewolwe­
ru do tłumu.

Św. Maria Jaskulska udała się do kościo­
ła po 7-mioletn'ią córeczkę. W drodze zosta­
ła przez policję bez powodu pobita, tak, że 
miała wielkie sińce.

Następnie zeznawali prezesi Stronnictwa 
Ludowego na powiat kielecki Stanisław No­
wak i na powiat miechowski Szymon Dudek. 
Ostatni świadek znajduje się obecnie w aresz­
cie śledczym w związku ze strajkiem chłop­
skim. Na pytania adwokata Kuśnierza, 
świadkowie ci zeznali, że urządzenia manife­
stacji dla uczczenia zwycięskiej bitwy pod 
Racławicami domagali się chłopi. Kiedy wła­
dze Stronnictwa Ludowego otrzymały zakaz 
urządzenia tej manifestacji, chłopi nie chcieli 
wierzyć w ten zakaz. Inni znowu twierdzili, 
że jeżeli władze polskie zakazały takiego ob­
chodu, to żaden Polak nie potrzebuje się do 
tego zakazu stosować. Gdyby władze udzieliły 
zezwolenia, ,manifestacja odbyłaby się w zu­
pełnym spokoju. Na pytanie adwokata Kuś­
nierza, świadkowie zeznają, że chłopi otaczają 
dużym szacunkiem Witosa, ubóstwiają go i 
porównują go z Bartoszem Głowackim. Mimo, 
iż były głosy, by do zakazów się nie stoso­
wać, Stronnictwo Ludowe odwołało manife­
stację.

Wykrycie szajki komunistycznej 
w Warszawie

Warszawa, 22. 9. Tel. wł.
W mieszkaniu Sula Friedmana przy ul. 

Milej 32 w Warszawie odbywało sie kon­
spiracyjne zebranie prowincjonalnych de­
legatów Polskiej Partii Komunistycznej. 
O godz. 2 w nocy do tego mieszkania 
wkroczyła policja i zastała tam kilkadzie­
siąt osób. Wszystkich obecnych wylegi­
tymowano i aresztowano 6 osób. W cza­
sie rewizji wykryto materiały propagan­
dowe oraz spisy nazwisk, wobec czego 
spodziewane są dalsze aresztowana 
wśród komunistów & Warszawie i aa 
prowincja
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Nalot lapofishi na Nankin
Chin pod gradem bomb

Szanghaj, 22. 9. PAT.
Dziś rano eskadry japońskie dokonały 

Balotu na Nankin. Był to znowu jeden z 
najgroźniejszych nalotów w obecnej kam­
panii. Atak rozpoczął się o godz. 10.30 i za­
kończył się około południa. Wybuch w po­
bliżu ambasady amerykańskiej spowodował 
duże straty. Szczegółów na razie brak.

Nankin, 22. 9. PAT.
Przeraźliwy ryk syren oznajmił ludno­

ści rozpoczęcie nalotu japońskiego. Pierw­
szy sygnał dany był o godz. 10 min. 10, 
a ludność szybko opuszczała ulice i groma­
dziła się w schronach przeciwlotniczych. 
Niezwykle sprawnie odbywało się lokowa­
nie ludności w schronach, a do bardziej 
odległych miejsc wszystkie znajdujące się 
na ulicach pojazdy przewoziły mieszkań­
ców. Drugi sygnał o zbliżaniu się samolo­
tów o godz. 10.35 rozlegał się już na pu­
stych ulicach. Nad miastem zjawiło się 13 
samolotów chińskich, kierując się w stronę 
zbliżających się samolotów japońskich.

Po chwili ukazało się 30—40 samolotów 
japońskich, które zrzuciły grad bomb na 
centrum miasta i na jego południową część, 
podczas gdy druga eskadra bombardowała 
Pu-Kou, położone na przeciwległym brzegu 
Jang-Tse. Samoloty japońskie nadlatywały 
na miasto w pełnym blasku słonecznym. 
.Widoczne były z daleka. Po kilkuminuto­
wym bombardowaniu widziano wyraźnie 
sygnał dymny z samolotu dowódcy, naka­
zujący odwrót.

Artyleria przeciwlotnicza czynna była 
bez przerwy. Chińczycy zapewniają, że 
strącili 4 samoloty japońskie.

Większa część samolotów, biorących n- 
dział w dzisiejszym raidzie, startowała z 
bazy w Szanghaju. Samoloty chińskie ata­
kowały eskadrę w czasie jej lotu do Nan- 
kinu wzdłuż toru kolejowego niemal przez 
cały czas. Mimo to jednak eskadra japoń­
ska dotarła do Nankinu i zbombardowała 
miasto. Bomby japońskie padły w dzielni­
cy, zamieszkałej przez cudzoziemców, jak 
również i w przeludnionej dzielnicy chiń­
skiej.

Kanton, 22. 9. PAT. Fv!:
Wczoraj wieczorem eskadry samolotów ja­

pońskich bombardowały ponownie Kanton, 
zrzucając przeszło 29 bomb, które poczyniły 
bardzo duże straty.

Londyn, 22. 9. Teł. wł.
Według doniesień z Nankinu, po dzi­

siejszym bombardowaniu stolicy, powró­
ciła do Nankinu kanonierka amerykańska 
„Luzon“, na której pokładzie znajdował 
się ambasador amerykański wraz z per­
sonelem ambasady. Ambasador i jego 
.współpracownicy powrócili do ambasady.

Podczas dzisiejszego bombardowania 
Nankinu, jedna z bomb zniszczyła budy­
nek centralnej rady politycznej. Liczne 
bomby eksplodowały w pobliżu minister­
stwa spraw wewnętrznych i ministerstwa 
spraw zagranicznych, oraz w pobliżu no­
wego hotelu „Metropolitan“.

Londyn, 22. 9. Tel. wł.
Z Nankinu donoszą o nowym ataku lot­

ników japońskich na Nankin. W ataku tym 
uczestniczyło 8 samolotów japońskich, któ­
rych głównym celem ataku była siedziba 
Kuomintangu i główna kwatera lotnictwa 
chińskiego, oraz chińskie statki wojenne. Atak 
trwał około 15 minut. Rozmiary strat nie są 
jeszcze znane. Zdaje się, że ofiary w ludziach 
nie są zbyt wielkie, ponieważ ludność została 
wczas zaalarmowana i zdołała się schronić do 
schronów przeciwlotniczych.

Przedstawiciele władz japońskich" w 
Szanghaju oświadczają ponownie, że Nankin 
będzie ustawicznie bombardowany przez lot­
nictwo japońskie i podkreślają, że ostrzeże­
nie, skierowane przez admirała japońskiego 
Hasegawę do reprezentantów państw trzecich 
obowiązuje na cały okres trwania wojny 
chińsko-japońskiej.

Walki pod Lotion
Szanghaj, 22. 9. PAT.
Na froncie Loli en trwa zacięta walka. Szcze­

gółów brak. Według nadchodzących wiadomo­
ści, Chińczycy stawiają zaciekły opór i utrzy­
mują swe stanowiska, mimo wielkich strat.

Straty lotnictwa chińskiego
Szanghaj, 22. 9. PAT.
Wydział prasowy trzeciej eskadry japoń­

skiej. stojącej w Szanghaju, komunikuje, że w 
czasie ostatnich dwóch ataków lotniczych ja­
pońskich na Kanton strącono 19 samolotów 
chińskich. Na jednym z bombardowanych lot­
nisk zniszczono 11 samolotów. Romby zapala­
jące wznieciły pożar w trzech hangarach, ni­
szcząc 2 samoloty chińskie oraz powodując wy­
buch dwóch składów benzyny.

Przed decydującą ofensywą
I. o n d y n, 22. 9. Tel. wł.
Według doniesień z Pekinu, należy się 

wkrótce spodziewać wielkiej, decydującej

bitwy w Chinach północnych, gdzie armia ja­
pońska przygotowuje wielką ofensywę wzdłuż 
linij kolejowych Pekin—Hankau i Tientsin 
—Pukali.

Zwycięstwa japońskie, odnoszone dotych­
czas nad armią chińską byty łatwe ze względu 
na słabe techniczne wyposażenie armii chiń­
skiej, lecz obecnie można sądzić, że Japoń­
czycy będą mieli znacznie trudniejsze zada­
nie. Armia chińska została bowiem wyposa­
żona w samoloty, czołgi i ciężką artylerię.

Czang-Kai-Szek chciał odebrać 
sobie życie?

Tokio, 22. 9. PAT.
Dziennik „Asahi“ donosi w depeszy z 

Szanghaju, że obiegają tam pogłoski, ja­
koby marszałek Czang-Kai-Szek w dniu 20 
hin. usiłował popełnić samobójstwo. Mar­
szałek Czang-Kai-Szek chciał przebić się 
sztyletem, lecz w ostatniej chwili zapobiegł 
temu gen. Czien Ta-Czun, powstrzymując 
rękę marszałka. Wypadek ten miał miejsce 
wedle doniesień „Asahi“, w Loyang.

Londyn, 22. 9. Teł. wł.
Z Nankinu donoszą, że pogłoska opubliko­

wana przez jeden z dzienników japońskich, ja­
koby marszałek Cziang-Kai-Szek usiłował po­
pełnić samobójstwo, pozbawiona jest -wszelkich 
podstaw. Pogłoska ta została przez władze chiń­
skie zdementowana z oburzeniem.

Chiny zakupują amunicję w Ameryce
Waszyngton, 22. 9. PAT.
Z dobrego źródła zapewniają, że Chiny 

zamówiły w amerykańskich fabrykach -i- 
municji na sumę 10 milionów dolarów. A- 
municja ta zostanie przewieziono do Chin 
stakami zagranicznymi, nie amerykańskimi. 
Sprawa tych zamówień była przedmiotem 
konferencji pomiędzy sekretarzem stanu 
Cordeil Hullern a ambasadorem chińskim.

Sekretarz stanu miał pdobno oświadczyć 
ambasadorowi chińskiemu, że Stany Zjed­
noczone nie wysuwają żadnych obiekcyj w 
sprawie zamówienia amunicji, jak również 
nie będą czynić przeszkód eksportowi jej 
statkami, należącymi do państw zagranicz­
nych.

r^o«CHoUKUO
W*' .Mukden J

Mapka środkowo - północnych Chin.

W kołach dobrze poinformowanych de­
cyzję Stanów Zjednoczonych komentują ja­
ko przychylną dla Chin. W wypadku, gdy­
by Stany Zjednoczone wprowadziły w ży­
cie ustawę o neutralności, wówczas zasto­
sowane by zostało embargo na amunicję 
bez względu na to, jakimi statkami miała­
by amunicja być wywieziona,

ODPOWMEDŹ MBOMH
na protest Anglii w sprawie zranienia ambasadora Hugessena
Londyn, 22. 9. PAT;
Rząd japoński doręczył ambasadorowi 

brytyjskiemu W Tokio odpowiedź na notę 
brytyjską, protestującą w sprawie postrzele­
nia ambasadora brytyjskiego w Chinach 
przez japoński samolot.

Odpowiedź ta ma być o tyle zadawalają­
cą, że rząd japoński wyraża swą najgłębszą 
sympatię dla postrzelonego ambasadora i wy­
raża ubolewanie, że incydent w ogóle nastą­
pił. Nota podkreśla jednak, że śledztwo, prze­
prowadzone przez władze japońskie, nie usta­
liło wyraźnej odpowiedzialności pilotów ja­
pońskich, wobec czego trudno zadośćuczynić 
żądaniu noty brytyjskiej co do ukarania tych, 
którzy są za atak odpowiedzialni.

Przeproszenie japońskie wyrażone ma być 
jednak w formie takiej, która zadawalńia 
rząd brytyjski.

Londyn, 22. 9. Tel. wł,
Ministerstwo spraw zagranicznych otrzy­

mało dziś odpowiedź rządu japońskiego na 
protest rządu brytyjskiego w sprawie ataku 
japońskiego na ambasadora brytyjskiego w 
Chinach, HugesSena. Treść tej odpowiedzi jest 
obecnie studiowana przez kompetentne czyn­
niki Foreign Office.

Japonia nie weźmie udziału 
w obradach genewskich

Tokio, 22. 9. Teł. wł.
Agencja Domei komunikuje, że rząd japoń­

ski nie otrzyma! dotychczas żadnego zaprosze­
nia Ligi Narodów do wzięcia udziału w obra­
dach komisji konsultatywnej. Agencja dodaje, 
że zaproszenie podobne byłoby zresztą bezcelo­
we, gdyż rząd japoński nie zamierza wysyłać 
swego przedstawiciela na żadne obrady genew­
skie.

i wal aa loterii ?
W dzisiejszym ciągnieniu IV klasy 34 

Loterii ... Państwowej padły następujące 
większe wygrane:

Stała dzienna wygrana 5.000 zł. na nr< 
178712.

15.000 zł. na nr. 51122 i 94460.
10.000 zł. na nr. 878 10303 18806 63328 

160709.
5.000 zł. na nr. 67610 101111 126422.
2.000 zł. na nr. 2433 6779 20831 30884 

36313 55590 72136 112513 117785 137564 
153681 160767 175684 182342 193750.

1.000 zł na nr. 377 2300 18845 24117 
25348 43492 47041 48623 57420 60867 64075 
66682 67937 83372 83510 98102 103611 
106676 111793 114946 116522 129251 154751 
156731 159859 183574 189882 194354.

Wyrok uniewinniający w procesie 
o zajścia w czasie strajku rolnego

Przemyśl, 22. 9. (ag)
Dnia 16 września hr. odbyła się przed Są­

dem Grodzkim w Birczy rozprawa karna prze­
ciwko 8 uczestnikom ostatniego strajku rolnego. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Michał Popo­
wicz, Michał Horbowy, Dmytro Korbowy, Wło­
dzimierz Duda, Karol Goralewicz, Jan Pasław­
ski, Stefan Rusnak i Kazimierz Stadnik z Brzy­
ski i Jasienicy Sufczańskiej, oskarżeni o użycie 
przemocy i groźby bezprawnej w dniach od 16 
— 26 sierpnia br. W wyniku całodziennej roz­
prawy sąd uniewinnił 3 oskarżonych, a to Gó- 
ralewicza, Pasławskiego i Stadnika, odraczając 
rozprawę przeciw pozostałym pięciu, celem 
wezwania nowych świadków.

Defilada Legionu Amerykańskiego
Nowy Jork, 22. 9. PAT.
Wczoraj z okazji kongresu Legionu A- 

merykańskiego odbyła się defilada ponad 
100 tysięcy członków tej organizacji. Defi­
lada przeszła przez Piątą Avenue. W uro­
czystościach wzięli udział delegaci, przybyli 
z Francji, Kanady, Włoch i innych kra­
jów, Mer Nowego Jorku La Guardia i gu- 
gernator stanu Nowy Jork Lehman, którzy 
sami są członkami Legionu, przyjmowali 
defiladę. Nad miastem przelatywały eska­
dry samolotów myśliwskich i bombardują­
cych.

Z okazji uroczystości Legionu Amery­
kańskiego do Nowego Jorku przybyło po­
nad 300 tysięcy osób z prowincji.

Ambasador Moltke u p. Szembeka
Warszawa, 22. 9. Tel. wł.
Wiceminister spraw zagranicznych 

Szembek przyjął wczoraj ambasadora 
Rzeszy Niemieckiej w Warszawie v. Mol­
tke. Przedmiotem konferencji była po­
dobno konferencja wydania komunikatu o 
przeprowadzonych w swoim czasie roko­
waniach w sprawie traktowania mniejszo­
ści polskiej w Niemczech i niemieckiej w 
Polsce.

Prezydent Partii Pracy
Londyn, 22. 9. Tel. wł.
Prezydentem rady generalnej kongresu 

Partii Pracy na miejsce Bevina wybrany zo­
stał jednogłośnie Herbert Elvin.

WAŁKI w- HISZPANII
Sukcesy powstańców na froncie Asturyiskim

Salamanka, 22. 9. PAT.
Komunikat kwatery głównej wojsk pow­

stańczych donosi, że na froncie asturyjskim
wojska powstańcze zajęły na odcinku wschod­
nim szereg miejscowości oraz wzgórze Ortlgue- 
ra, gdzie przeciwnik przez dłuższy czas stawiał 
zacięty opór

Na froncie Leon zajęto trzy miejscowości 
oraz szczyt dcl Galio. Na froncie południowym 
na odcinku Penarroya wojska rządowe atako­
wały trzykrotnie pozycje powstańców na od­
cinkach Albes de Cuenca i Grania de Torreher- 
mosa, zostały jednak odparte, pozostawiając na 
placu boju trzy czołgi.

Komunikat rządowców
Walencja, 22. 9. PAT.
Komunikat ministerstwa obrony donosi, żc 

na froncie południowym na odcinku Pozoblan-

co oddziały wojsk rządowych posunęły się o 3 
km. naprzód, zajmując miasteczko Grania do 
Torrehermosa w prowincji Badajos. Straże

Akcja zwalczania piractwa
Oran, 22. 9. PAT.
Do Oranu przybyli dowódcy detaszowanych 

w celu zwalczania aktów pirackich na Morzu 
Śródziemnych, sił morskich angielskich i fran­
cuskich, celem odbycia wspólnej konferencji w 
sprawie szczegółów technicznych przeprowadze­
nia tej akcji. Ze strony angielskiej w obradach 
wziął udział admirał Dudley Pound, ze strony 
francuskiej wiceadmirał Esteva.

Temat i wyniki obrad są trzymane w tajem­
nicy.

Fakt wybrania Oranu jako miejsca tych 
obrad wydaje się świadczyć, że Oran został 
przeznaczony na poważną bazę w systemie 
bezpieczeństwa na Morzu Śródziemnym.

Admirałowie zwiedzili bazę wodnopłatow- 
ców w porcie Arzew. Admirał angielski Dudley 
Pound odjechał następnie na pokładzie pancer­
nika „Barham“, który go przywiózł do Oranu, 
w kierunku Gibraltaru. Wiceadmirał francuski 
Esteva pozostał ną razie w Oranie,

Zmiany w systemie kontroli
Londyn, 22. 9. PAT.
Komitet nieinterwencyjny informuje, że do 

planu kontroli wprowadzono pewne zmiany, 
dotyczące obserwatorów na statkach. Zmienio­
no też port obserwacyjny, którym dotychczas 
był Brest, na Falmouth, a nadto poddano rewi­
zji wynagrodzenie obserwatorów, a to ze wzglę­
du na ryzyko, związane z pełnieniem ich obo­
wiązków.

przednie opanowały linię kolejową, idącą a 
Benarroya do Tuente de Largo i przecięły dro­
gę, prowadzącą do Azuaga.

Na froncie Teruel zajęto szereg nowych po- 
zycyj.

Na froncie Leon zajęto pozycje nieprzyja­
cielskie na południo - zachód od Busdomgo. Od­
parto szereg ataków powstańców.

lotu, nie trafiła. Na wezwania wysłane 
przez radio, przybyły okręty wojenne bry­
tyjskie, które znajdowały się w odległości 
8 mil od miejsca ataku. Samolot zdołał się 
oddalić. „Koutoubia“ dalszą drogę odbywa 
pod eskortą okrętów wojennych.

Napad na statek
Tanger, 22. 9. PAT.
Statek pasażerski „Koutoubia“, należą­

cy do towarzystwa Paquet, idący z Korsy­
ki do Casablanca z 700 pasażerami, zaatako­
wany został wczoraj około godz. 18-tej przez 
samolot nieznanego pochodzenia. Statek 
znajdował się wówczas na południe od Ba-
"“feÄSiasö««H*,

Niemcy zamawiają okręty 
we Włoszech

Pary ż, 22. 9. PAT.
„Le Petit Bleu“ donosi, iż podróż dr. 

Schach ta do Genui pozostawać ma w związ­
ku z zamiarami rządu niemieckiego uczynie­
nia zamówień w stoczniach włoskich, które 
obecnie, po spuszczeniu na morze w Trieście 
i Genui dwóch krążowników o pojemności 
35 tysięcy tonn, byłyby skazane w znacznej 
mierze na bezczynność. Pogłoski te zdają się 
potwierdzać fakt, iż intensywne zbrojenia 
Rzeszy przekraczają obecną zdolność produk-
z mim*
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dziennikarz p@is§si w Igitczscfi ale może pracować
(—) W poprzednim artykule wspom­

nieliśmy o trudności tworzenia narybku 
dziennikarskiego w redakcjach pism pol­
skich w Niemczech. Dodatkowo jeszcze 
wspomnieć należy, że zasadniczo każdy 
kandydat na dziennikarza starać się mu­
si o zezwolenie min. propagandy na obję­
cie pracy w danej redakcji. Jest copraw- 
da możliwość kształcenia młodych dzien­
nikarzy polskich z Niemiec w Polsce. Ale 
i w tym wypadku zależne to jest od zgo- 
dy ministra propagandy i w drodze wy- 
miany między obu krajami. Byłoby rów- 
nież możliwe uzupełnienie składu redak- 
cji pisma polskiego w Niemczech do 
trzech redaktorów, jednak też za zgoda 
ministra propagandy i tó wtedy tylko, je­
żeli Polska przyjęłaby 1 — 2 dziennika- 
rzy Niemców, obywateli niemieckich, do 
śwego kraju. Z góry jednak można prze­
widzieć, że min. propagandy w Berlinie 
nie pójdzie Polakom na rękę, a chociaż­
by nawet do tego doszło, to wątpliwą jest 
rzeczą, czy kandydat polski, po ukończe­
niu praktyki redakcyjnej w Polsce uzy­
skałby w. Niemczech zgodę na podję­
cie pracy zawodowe] w piśmie polskim.

Przejdźmy jednak do innego tematu, 
nie mniej ciekawego. Czytając pisma pol­
skie, wychodzące y Niemczech, trudno 
opędzić się wrażeniu, że pisma te 
nie odzwierciedlają faktycznego ciężkie­
go położenia naszych rodaków. Wrażenie 
to jednak jest uzasadnione. Na ten stan 
rzeczy składają się bowiem różne prze­
szkody.

Pierwszą przeszkodą w wiernym od­
zwierciedlaniu położenia Polaków jest 
stała obawa jedynego redaktora pisma 
polskiego przed naganami i ostatecznym 
Skreśleniem go z listy dziennikarskiej, co 
równałoby się zlikwidowaniu pisma pol­
skiego. Stosowanie kar wobec dzienni­
karzy na podstawię t. zw. „Heimtücke­
gesetz" jest b. dowolne. Redaktorowi pol- 
skisipn' # Nfęipcaeęh; «ti*dm»,j$st .«ąpisać 
artykuł bez obawy, że może się narazić 
ministrowi propagandy.

III.
O ile praca redakcyjna w pismach 

polskich w Niemczech nastręcza tyle 
przykrości i trudności, to mowy nie ma o 
uzyskaniu jakiegokolwiek ogłoszenia. 
Dawniej „Katolik" bytomski miewał w 
okresach przedświątecznych po kilkana­
ście stron ogłoszeń płatnych, poszczegół- 
ne inne pisma polskie, jak np. „Nowiny 
Raciborskie" kilka razy do roku miały po 
10 i więcej kolumn płatnych ogłoszeń. 
A dziś? Rzadko kiedy w „Nowinach Co­
dziennych", czy innych pismach polskich 
ukazuje się małe ogłoszenie (1/10 kolum­
ny). Nie polega to na malej poczytności

gazety, najprawdopodobniej jednak or­
ganizacje kupieckie, rzemieślnicze itp. o- 
trzymały z góry tajny nakaz bojkotowa­
nia pism polskich i kupcy nie ogłaszają 
się w pismach polskich po części rów­
nież z obawy przed zarzutem popierania 
polskości.

W takich warunkach oczywiście o 
rozwoju pisma polskiego nie może być 
mowy i to też jest jedną z przyczyn dal­
szego upadku prasy polskiej w Niem­
czech.

Sil.

Z wyścigu kolarskiego 0 nagrodę ś. p. Strzał kowskiego, rozegranego na trasie Katowice -— 
Bielsko — Katowice. Stoję od lewej’ Kalus, Rurański i Wyględa, zwycięzcy wyścigu.

(Ag. Fot. „Polonii“, Czeslaw Datka).
^ '' " +~ń* &r> -. * L,^ #a*/*j* « v . v ' ^ ,

Jak' się dowiadujemy, P. K. O. z dniem 
1 października br. wprowadza nowy typ ksią­
żeczek premiowanych (oszczędnościowych).

Zasady składania oszczędności na ksią­
żeczki premiowane P. K. O. 5-ej serii są na­
stępujące: Składka miesięczna wynosi zł. 5. 
Książeczki co 3 miesiące podlegają losowaniu, 
przy czym premie wynoszą od 50 do 500 zł. 
Po 9 i pół latach oszczędzania tym systemem 
na książeczce premiowanej figurować będzie 
suma zł. 600. — Po tym okresie przewidzia­
ne są specjalne premie, t. zw. premie za wy- 
trwałość. Bliższe szczegóły w sprawie nowego 
typu książeczek premiowanych P. K. O. bę­
dą niebawem podane do wiadomości publicz-
nęj.
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CZWARTEK, 23 WRZEŚNIA 1937 R. 
iafowice. 6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6,03 
-. 6,13' Gimnastyka. 6,38 Płyty. 7,10 Płyty. 11,15 Au- 
, dla .szkól. 11,40 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12,21 
istra rozrywkowa. 13,00 Koncert życzeń. 13,15 14,30 

15,30 płyty, 15,43 Wiadomości giełdowe. 15,45 Wia- 
,ści gospodarcze. 16.00 „Spotkanie" - opowiadanie 
dzieci. 16,15 Muzyka salonowa. 16,45 „Radio w szko- 
— felieton. 17,00 Koncert solistów. 17,50 Poradnik 
:owy. 18,00 Wiadomość! radiotechniczne. 18,15 Płyty 
Wiadomości sportowe. 19,00 Słuchowisko „Mężezy- 

w dolskim kapeluszu". 10,50 Wiadomości sportowe.
Muzyka lekka. 21,05 Muzyka taneczna. 21,43 „Ro- 

: i dzieci“ - obrazek. 22,00 Koncert wokalny. 23,00

Leszowa (IW* m) 8.15 Audycja poranna. 11.15 Au
i dla szkól - Najpiękniejsze melodie Moniuszki. -

Fragmenty z op. „Jaś i Małgosia" - Englebert 
perdinck. 12.15 Koniec konkursów - pogadania ..a 
Iziely wiejskiej. 12.25 Orkiestra rozrywkowa (z Lo- 

I8/1O „Spotkanie" - opowiadanie Benedykta Mer- 
dla dzieci. 16.15 Muzyka salonowa w wyk. Tria Raz-
ii Poznańskiej. 16.45 Radio w szkole c ^ 

Koncert solistów. 18.15 Z operetek Jana Strausa
;y). 19 00 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko P ■ "
,a w damskim kapeluszu". 20.00 Koncert muzyk, ea 
21.05 Muzyka taneczna. 21.45 „Rodzice i dzieci - 

zek Wandy Melcer. 22.00 Muzyka kon- 

wokalny.

ZntnteJśieni® funiiseii
na kop. „Dobłońmko "

(x) U komisarza deinobilizacyjnego w 
Katowicach odbyła się konferencja w 
sprawie z. tw. „turnusowców“ na kopal­
ni „Dębieńsko“ w Czerwionce, w pow. 
rybnickim. Dyrekcja kopalni wysyłała 
stale 140 robotników na trzymiesięczny

urlop turnusowy, czemu sprzeciwiła się 
obecnie rada zakładowa, twierdząc, iż 
wskutek poprawy koniunktury nie zacho­
dzi potrzeba urlopowania tak wielkiej 
liczby górników.'

śląscy na lasmc) (Mrze
. Jak I ogólno polska pielgrzymka mężów ka­

tolickich na Jasną Górę w dniach 18 i 19 hm. w 
życiu katolickim całej Polski, tak dla życia ka­
tolickiego Śląska udział Śląska w niej był zja­
wiskiem w całej pełni imponującym.

Przybycie na uroczystości pielgrzymkowe 
J. Em. ks. kardynała Prymasa Hlonda, ks. ar­
cybiskupa Cortesiego i licznych biskupów pol­
skich, specjalne życzenia i błogosławieństwo 
Ojca św., poświęcenie sztandaru i Votum związ­
kowego, potężne manifestacje religijne — wyz­
nanie wiary i ślubowanie 70-tysięcznej rzeszy 
mężów katolickich z całej Polski, oblężenie 
konfesjonałów przez całą noc i cało nocne ado­
racje w kaplicy cudownego obrazu N. M. P., 
wspaniałe nabożeństwa i procesja mariańska ze 
świecami na wałach, głębokie mowy, kazania 
i referaty — wszystko to Złożyło się na całość, 
której potęgi i majestatu nie podobna oddać 
słowami i której ani Polska, ani Jasna Góra je­
szcze nie widziały.

Jeśli doda się wysoce sprawną organizację 
pielgrzymki, to zaiste, pielgrzymkę tę należy 
zaliczyć do największych i najwspanialszych 
wydarzeń religijnych w Polsce!

Śląsk może być szlachetnie dumny ze swego 
udziału w pielgrzymce! 8 pociągów specjalnych 
przywiozło ze Śląska na Jasną Górę około 5500 
mężów, nie licząc osób, które wybrały się tam 
na własną rękę, w pokaźnej ilości. Grupa ślą­
ska stanowiła największą i najsprawniejszą ze 
wszystkich grup diecezjalnych.

Postaw a Śląska uwidoczniła się w pełni 
szczególnie imponująco podczas. defilady, która 
odbyła się przed książętami Kościoła na zakoń­
czenie uroczystości pielgrzymkowych, 19 bm. w 
południe. Diecezja sląska szła na drugim miej­
scu za częstochowską, Czoło pochodu śląskiego 
stanowiły wielki transparent, trzy wielkie chu 
rągwie ó barwach narodowych, kościelnych i 
Hąskich orkiestra górnicza z Piekar i Radzion 
kowa, około 60 sztandarów, niesionych w zwar 
ieł kolumnie sżóstkowej. Liczba sztandarów

śląskich wielokrotnie przewyższała liczbę sztan­
darów mężów katolickich z całej Polski,

Kroczący szóstkami mężowie śląscy 'zajęli 
przestrzeń około półtora kilometra. Każdy od­
dział niósł swoją, tablicę parafialną. Dziarska 
postawa Ślązaków, malowniczy wygląd ich gru­
py, niosącej około 20 transparentów z aktualną 
treścią religijno - społeczną, manifestacyjny pot 
czet 60 niesionych razem sztandarów wywoły­
wały burze okrzyków i oklasków rozentuzjaz­
mowanych tysięcy widzów, zebranych na chod­
nikach ulic Częstochowy.

Przed trybuną książąt Kościoła wszystkie 
sztandary śląskie wyprostowały się i oddały po­
kłon , w stronę trybuny, a z piersi śląskich po­
płynęły gromkie okrzyki „Niech żyją!“ Wy­
warło to bardzo mocne wrażenie. Przyjaznymi, 
serdecznymi skinieniami witał J. Em. ks. kar­
dynał Prymas Hlond defilujących Ślązaków.

Cały pochód polskich mężów katolickich 
trwał 2 godz. i 20 minut. Obecni na trybunie 
wyżsi duchowni katoliccy hiszpańscy i francu­
scy z J. E. ks. Nuncjuszem Cortesim na czele 
nie taili swego zachwytu i głębokiego wrażenia, 
wyznając szczerze, że takiej defilady - manife 
stacji mężczyzn katolickich jeszcze nigdzie nie 
widzieli. Pielgrzymka, której żaden z uczestni­
ków do śmierci nie zapomni, należy już do 
przeszłości; do przyszłości zaś należą dalsze 
trudy, zadania i obowiązki mężów około ugrun­
towania w Polsce Królestwa Chrystusowego.

Pod nowo poświeconym sztandarem związ 
kowym Szczęść Boże wszystkim mężom katoiic 
kim w Polsce in a Śląsku! Niech rosną i potęż­
nieją w służbie Bożej ich szeregi! Niech świado­
mość złożonych Matce Boskiej, Jasnogórskiej 
Królowej Korony Polskiej, ślubów i votum 
związkowego przyczyni się jaknajbardziej do 
rozwoju i skuteczność działania nowej potęgi 
w Polsce, jaką jest już 120 tysięczna, wciąż 
rosnąca rzesza zorganizowanych w Akcji Kato­
lickiej mężczyzn katolickich!—

REPERTUAR KINi
KATOWICE. Capitol: Ziemia błogosławiona. Casino: 

Władca. Colosseum: Madame Lenox. Rialto: Żalnej ta« 
jemnic. Stylowy: 1) Sam Dodsworth. 2) Bez świadków» 
Union: 1) Marocco. 2) Sprzedawca traktorów.

KATOW1CE-BOGUCICE. Atlantic: Otchłań zgrozy f 
nadprogram. Bajka: 1) Csibi. 2) Przygody pechowca.

ZAŁĘŻE. Raj: 1) Czarownica z Sglęm. 2) Czar mieś 
dości.

DĄB. Dębina: Cissy.
CHORZÓW. Apollo: 1) Ziemia obiecana. 2) Tańczę cy 

pirat. Colosseum: 1) Piętro wyżej. 2) Oskarżona. Dc Mai 
1) Sam na sam. 2) Syn admirała z Ruby Keller. Harrt 
1) Robert i Gloria. 2) W poszukiwaniu miłości. Rialiat
1) W pogoni za szczęściem. 2) Mały król.

RUDA ŚL. Apollo: King-Kong i nadprogram. Fiask 
Jestem niewinny i Teodora robi karierę.

WIELKIE HAJDUKI. Rialto: 1) Szanghaj — Moskwa,
2) 30 karatów szczęścia. Śląskie: 1) Pan l milionami. 2)j
Bohater z Teksasu. '

SZOPIENICE. Colosseum: Zdrajca t Pod twoim uro« 
kłem. Hel: Poranek „Bohaterowie Sybiru",

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: 1) Zbuntowana. 2) Lek« 
koduch. Colosseum: 1) Ku wolności. 2) Postrach w ope< 
rze.

SIEMIANOWICE. Apollo: Sonata Kreutzerowska. Ka< 
moralne: Trędowata. i

KINA W BIELSKU. I
Apollo: Stawka o życie. Rialto: Atak o świcidó

0%#o#n# kurs szkelmy
w ile Szkole lzvbo«<99ej ŁOPP

Szkoła Szybowcowa LOPP w Goleszowie 
kończy sezon szkolenia z dniem 31 paździer­
nika . Ostatni kurs szkolny do podkat. A i B 
rozpocznie się w dniu 1. X. Zgłoszenia »a tea 
kurs szkolny przyjmuje do 25 bm. Śląski 
Okrąg Wojewódzki LOPP w Katowicach, 
gmach Województwa. Ze względu na ma« 
łą ilość uczniów, jaka normalnie w tym okre­
sie zgłasza się na kurs, oraz na wyjątkowa 
pomyślne warunki lotne, panujące na szybo- 
wisku w jesieni, uczestnicy kursu będą mieli 
szczególnie dogodne warunki szkolenia.

Badania lekarskie odbędą się pod koniec 
września, o czym wszyscy zgłaszający się na 
kurs zostaną osobno powiadomieni,

Usiłeuraite samobójstwo Niemki 
w Hotelu Europejskim

(x) W hotelu „Europejskim“ w Kato­
wicach (Mariacka) usiłowała popełnić sa­
mobójstwo 23-letnia obywatelka niemiec­
ka Małgorzata S. z Berlina, iaborantka 
medycyny. S. zażyła kilka tabletek „Ve- 
ramonu“; w stanie groźnym przewieziono 
ją do szpitala miejskiego w Katowicach. 
S. przybyła do Katowic przed kilku dnia­
mi. Do tej pory nie zdołano stwierdzić, 
z jakiego powodu targnęła się na swe ży­
cie.

Zwolnienia na cegielni „Montan”
(x) Kierownictwo cegielni „Montan" w Ry­

dułtowach, w pow. rybnickim, zwróciło się do 
komisarza demobilizacyjnego z prośbą o zezwo­
lenie na redukcję 32 robotników. Robotnicy ma­
ją opuścić pracę w dniu 30 bm

Przykr# ke*karen<|#
Od naszych czytelników, właścicieli 

składów papieru i przyborów szkolnych, 
otrzymujemy skargi na t. zw. kramiki 
szkolne, stanowiące dla tych składów od­
ważną konkurencję.

Jak wiadomo, w każdej niemal szkole 
znajduje się sklep szkolny, prowadzony 
przez samych uczniów wzgl. nauczycieli, 
w którym uczniowie zaopatrują się w 
wszelkie przybory szkolne. Ponieważ ob­
sługa tych sklepików nic nie kosztuje, po­
za tym nie potrzebują one świadectwa 
przemysłowego i nie są obciążone podat­
kiem, mogą sprzedawać towar po cenie 
kosztów własnych, tj. po cenie kosztów 
fabrycznych. W tych więc warunkach 
wykluczone jest, by prywatne składy mo­
gły z kramikami szkolnymi skutecznie 
konkurować. Poza tym uczniowie mają 
zakaz kupowania przyborów szkolnych w 
sklepach prywatnych i muszą się zaopa­
trywać w nie wyłącznie w kramikacłi 
szkolnych.

Przyznajemy, że sklepiki szkolne, roz­
wijające u młodzieży umysł spółdzielczo­
ści i przedsiębiorczości, są w zasadzie po­
żyteczne. Nie mniej jednak należy pamię­
tać, że podcinają one często byt sklepi­
karzy prywatnych, którzy wykupują 
świadectwa przemysłowe, płacą podatki 
i dla których sklepy są ich warsztatami 
»racy. i jedynym źródłem ich utrzymania.



„Ä U K i Ü i< W i EU z. U KIN Y“

Yf'" V. '-r‘\ .,3 -■> t>'f .,„ . '\

Szajka bandytów przed sadem
za napad rabunkowy pod Bydgoszcze

jak dzieci. Zwłaszcza Skoczkowska, ofia- ] wie. Skazanych, skutych w kajdany, od­
ra bandyty Gertza, rozpaczała straszli- prowadzono do więzienia, (ben)

z«m**rzeR*»mg
przez niemiecką straż graniczną

W pierwsze) połowie bieżącego roku 
policja zlikwidowała groźną szajką ban­
dycką, która grasowała w powiecie szu­
bińskim pod Bydgoszczą. W melinie zło­
dziejskiej aresztowano kilkakrotnie kara­
nych bandytów, 31-Ietniego Feliksa Twa­
rożka, 33-letniego Michała Gertza i 32- 
letniego Edmunda Mazanego. Bandytom 
udowodniono dokonanie napadu rabunko­
wego na dom Marty Liinser w Staniłowie, 
pow. szubińskiego.

Bandytów pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej. Sprawę rozpatrywał 
trybunał Sądu Okręgowego w Bydgosz­
czy. Oskarżeni, doprowadzeni z więzie­
nia bydgoskiego, przyznali się do winy.

Przewód sądowy ustalił następujący 
przebieg napadu: 19 listopada ub. roku 
trzech zamaskowanych bandytów wtar­
gnęło do mieszkania Marty Liinser. Gdy 
kobieta odmówiła wydania pieniędzy, 
bandyci związali ją powrozami i następ­
nie splądrowali całe mieszkanie. Łupem 
złodziei padło 30 zł. gotówki i garderoba, 
wartości 700 zł. Bandytom miejsce na­
padu wskazała 25-letnia Janina Skocz- 
kowska. Zakochała się ona w bandycie 
Gertzu, nie wiedząc, że jest żonaty i po­
siada 3 dzieci. Śkoczkowska wskazała 
Gertzowi zagrodę Ltinserowej i opisała 
mu rozkład mieszkania. Śkoczkowska 
również pociągnięto do odpowiedzialno­
ści karnej za pomoc w zbrodni. Dziew­
czyna wiejska ze łzami w oczach patrza­
ła na sali sądowej na swego uwodziciela.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok. Twa- 
rużek został skazany na 9 lat, Gertz na 8 
lat, Mazany na 6 lat i Śkoczkowska na 2 
lata więzienia. Bandyci zostali pozbawie­
ni praw obywatelskich na lat 10, a Skocz- 
kowska na lat pięć. Bandyci po ogłosze­
niu wyroku, zupełnie się załamali. Płakali

Na jeziorze w Szwarcowie, w powie­
cie działdowskim, został postrzelony 
przez niemiecką straż graniczną syn rol­
nika, Standarski, który na jeziorze tym 
wybierał ryby z saków. Standarski znaj­
dując się w łodzi, otrzymał postrzał w 
ramię, oraz w brzuch. Ciężko rannego 
zabrała niemiecka straż graniczna i od-

Na szosie gdańskiej koło Borkowa Żu­
kowskiego w pow. kartuskim, bracia Klinko- 
wie z Orłowa Morskiego, jadący motocyklem 
do Kartuz, wpadli na furmankę rolnika Buca 
z Dzierzążm. Skutki zderzenia były straszne. 
Motocykl został potrzaskany, a ICllnkowie 
spadli z maszynyn lia ziemię, kalecząc się

Na drodze w Wójcinie, w pow. żnińśkim, 
zastrzelony został z rewolweru w nocy niejaki 
Pentner, lat 30, zatrudniony u rolnika Eich-

stawiła do szpitala w Niemczech, gdzie 
po tygodniu zmarł.

W sprawie tej toczą się między wła­
dzami polskimi a niemieckimi dochodze­
nia. Przede wszystkim chodzi o stwier­
dzenie, czy Standarski łowił ryby już na 
terenie niemieckim czy też polskim, (ben)

bardzo. Obu rannych przewieźli samochodem 
do szpitala w Kartuzach konsulowie francu­
ski i argentyński z Gdańska, którzy przejeż­
dżali obok miejsca wypadku. Stan Erwina 
Klinki, który został ciężko ranny, jest bardzo 
groźny. Kto ponosi winę, na razie nie wiado­
mo. (ben)

napadnięty i w obronie koniecznej zastrzelił 
Pentnera. Śledztwo w toku.

Tej samej nocy w Tczewie, pow. zuluskie­
go, ,na zabawie Straży Pożarnej postrzelony 
został w obie nogi z fuzji Jan Stachowicz z

Postrzelenie
We wsi Wiskitno pod Łodzią postrm»#y 

został z rewolweru w brzuch 18-letnł mieszka­
niec tej wsi Jerzy Połczyński. Wezwany lekarz 
pogotowia przewiózł rannego w stanie nieprzy­
tomnym do szpitala w Łodzi.

Ńa razie nie ustalono, czy postrzelenie na­
stąpiło wskutek nieostrożności, czy też byt tct 
zamach samobójczy. <

Starzec zairury 
denaturatem

Na ulicy Rokicińskiej W Łodzi, przy boiska 
sportowym znaleziono nieprzytomnego starusz­
ka w wieku około 70 lat. Jak się okazało był 
nim Jan Czerwiński, beż stałego miejsca za­
mieszkania, który wskutek spożycia denaturatu 
Uległ zatruciu. Przewieziono go do Szpitala

Nożem w piersi
W mieszkaniu własnym, przy ul. Suwalskiej 

nr. 1 w Łodzi wskutek zdenerwowania 24-letnia 
Natalia Szulc, schwyciła nóż kuchenny i pchnę­
ła się nim W piersi tak, że gdyby ostrze Zagłę­
biło się o milimetr głębiej, przebiłoby serce.

W stanie ciężkim desperatkę odwieziono d(ł 
szpitala.

Ruch turystyczny w Bydgoszczy
(ben) W ostatnim czasie w Bydgoszczy 

rozwinął się bardzo ruch turystyczny. Mia­
sto stało się „modne“. Na samych tylko u- 
roczystościach powitania armii było około 
20.000 przyjezdnych. Na razie nie zostały 
jeszcze opublikowane oficjalne dane staty­
styczne, odtyczące miesiąca września. Zna­
ne już są jednak liczby z sierpnia. Otóż 
w miesiącu tym odwiedziło Bydgoszcz 550 
cudzoziemców. Na cyfrę tę złożyli się przed­
stawiciele 18 narodowości. Nie brakło na­
turalnie również przybyszów egzotycznych.- 
Do nich należałoby zaliczyć jednego Lapoń­
czyka i jednego meszkańca Tybetu.

Tonowa. Podejrzanymi o postrzelenie są bra­
cia Zygmunt i Ignacy Bürkowie z Żernik< 
Postrzelonego odwieziono do szpitala w Żni­
nie. (ben)Etba mapa#« rabumkawego
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tragiczny wypadek mdocyklistów
w ptw. iarfnsftlm

Zabójstwo 1 pottrzalenie
w pow. inińskim

staclta, Do morderstwa przyznał się niejaki 
Jakub Wierzchosławski, twierdząc, że został

w lestc po* Chrosaem
Przeć) Saćlem Okręgowym w Byd­

goszczy odpowiadał 22-letni Jan Grał z 
Chrosna, pow. bydgoskiego, oskarżony o 
napad rabunkowy. Oskarżony w lesie 
pod Chrosnem napadł na niej. Waltera 
Gertha i zrabował mu walizę z gardero-

bą. Tego samego dnia ujęto Grala, który 
częściowo przyznał się do winy.

Grał przed sądem wikłał się w zezna­
niach. Sąd po naradzie, skazał go na 2 
lata bezwzględnego więzienia oraz utratę 
praw obywatelskich na 5 lat, (ben)

Oszukała biedne dzlewezsla
p®a pozerem woroDienia pesafly

W- Bydgoszczy ujęto 28-letnia Kon­
stancję Krukowską, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Zawsze elegancko ubra­
na. zawierała ona przygodne znajomości, 
podając się za osobę niezwykle wpływo­
wą. Pracowała ona rzekomo w wielu 
szpitalach jako pielęgniarka i mogłaby, 
jak twierdziła, za odpowiednią zapłatą po-

starać się o podobną posadę osobom rt- 
biegającym się o nią. Znalazło się sporo 
reflektantek tak, że w krótkim czasie o- 
szustka pobrała ponad 100 zł. Poszkodo­
wane, bezrobotne i biedne dziewczęta, 
zawiadomiły o oszustwie policję, która 
oszustkę ujęła, (ben)

8 lat wiązienia
za zabójstwo, popełnione netem

Wieczorem dnia 2 marca rb, ulicą Rokició- 
ską w Łodzi przechodzili Kazimierz Grabarski, 
Marian Pawlak, Stanisław Śliwiński i inni.

Przy zbiegu ul. Rokicińskiej i Niskiej Śliwiń­
ski potrącił stojącego Henryka Klajmana, za co 
go przeprosił, lecz Klajinan odezwał się „Że­
bym ci nie dał przepraszam“.

Idący na przedzie Pawlak zawrócił wraz z 
Grabarskim i odepchnął Klajmana, a Grabarski 
pderzył go.

Klajman odszedł, lecz po chwili wrócił w to­
warzystwie innego osobnika i przy zbiegu ul. 
Winnej dopadli idących. Wynikła nowa awan­
tura, podczas której towarzyszący Kłajmańowi 
osobnik uderzył Grabarskiego kilka razy nożem 
w plecy, tak, że ten zwalił się na ziemię, napasł 
nik zaś wskoczył do przejeżdżającego tramwa­

ju i zdołał umknąć.
Ranny Grabarski, przewieziony do szpitala, 

zmarł. Zarządzono dochodzenie w toku którego 
zatrzymano Józefa Stańczyka pod zarzutem za­
bójstwa. Po 14 dniach pobytu w więzieniu Stań­
czyk wyjaśnił, że to nie on, lecz brat jego Lud­
wik był sprawcą zabójstwa. Ludwik Stańczyk 
przyznał się w czasie badań w śledztwie do wi­
ny i został rozpoznany.

Stańczyk i Klajman zasiedli na ławie oskar­
żonych. Ńa rozprawie Stańczyk nie przyznał 
się do winy. Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpoz­
naniu sprawy wydał wyrok, na mocy którego 32- 
letni Ludwik Stańczyk skazany został na 8 lal 
więzienia z pozbawieniem praw na lat 5, 28 let­
ni Henryk Klajman (a udział w bójce na 8 mie­
sięcy wiezienia z zawieszeniem wykonania kary.

Teatry ma peryferiach Łodzi
0 godziwą rozrywkę dla warstw robotniczych

Teatry Polski i Kameralny w Łodzi, 
które, nawiasem mówiąc, w repertuarze 
swoim przewidują również przedstawienia 
robotnicze, działając w centrum miasta si­
lą rzeczy przeznaczone są dla mieszkańców 
śródmieścia.

Ale prócz głównego skupiska urbani­
stycznego, koncentrującego się przy ulicy 
Piotrkowskiej i jej okolicach, mamy jesz­
cze rozległe a tak charakterystyczne dla 
Łodzi peryferie z ich robotniczą ludnością.

Na tych właśnie przedmieściach działać 
będą teatry peryferyjne, wchodzące w 
skład koncernu Teatrów Miejskich a pozo-, 
stające również pod dyrekcją Kazimierza 
Wroczyńskiego i Hugona Morycińskiego.

Stać się ogniskiem życia kulturalnego dla 
najszerszych warstw robotniczych, nieść im 
piękno, uteatralnić je i dać im godziwą roz­
rywkę — oto szczytne zadanie i hasta tea­
trów peryferyjnych.

Organizatorom i kierownikom tych scen 
chodziło o to, ażeby jak najgęstszą siecią 
placówek swoich pokryć rozległe przed­
mieścia, tak, ażeby żadna z dzielnic nie zo­
stała pominięta. Tak więc się stało, że tea­
try peryferyjne pracować będą równocześ­
nie na czterech scenach.

„Bazą“ scen peryferyjnych jest scena 
w gmachu Teatru Popularnego przy ulicy 
Ogrodowej 18 — teatr, utrzymujący się od 
lat dzięki obywatelskiej opiece i poparciu 
dyrektora Józefa Wolczyńskiego a posia­
dający w Łodzi długą i piękną tradycję. Na 
scenie tej przedstawienia odbywać się bę­
dą przez cały tydzień, więc w dnie po­
wszednie o godz. 8.15 wlecz, a w niedzielę 
dwukrotnie: o godz. 4-tej popuł. i 8.15 
wiecz.

Równocześnie druga grupa artystów 
grać będzie w trzech innych teatrach pery­
feryjnych więc: 1) w sali Geyera przy ul.

Piotrkowskiej 295 w soboty o godz. 7-mej 
wlecz, a w niedziele o godz. 4-tej popoł.
0 7-mej wiecz. 2) w sali Klubu Pracowni­
ków Zjednoczonych Zakładów Przemysło­
wych K. Scheiblera i L. Grohmana przy ul. 
Przędzalnianej 68: we wtorki i środy o go­
dzinie 7-mej wiecz. 3) w auli „Nidami“ 
przy ul. Niciarnianej na Widzewie: w
czwartki i w piątki o godz. 7-mej wiecz.

Sezon w teatrach peryferyjnych rozpo­
czyna grana na scenie przy ul. Ogrodowej 
świetna, przezabawna komedia polska Ste­
fana Kiedrzyńskiegó „Ten stary wariat1,, 
25-go września t. zn. w sobotę sztuka ta 
przeniesiona zostanie do Teatru w sali 
Geyera, skąd z kolei powędruje do dalszych 
teatrów peryferyjnych, natomiast w sali 
Teatru Popularnego przy ul. Ogrodowej 
dana będzie nowa — przygotowana przez 
drugą grupę aktorów premiera: urocza ko­
media Dickensa „świerszcz za kominem**.
1 znowu po tygodniu sztuka ta powędruje 
do dalszych teatrów peryferyjnych.

Zaznaczyć trzeba, że w sztukach, gra­
nych na przedmieściach, uczestniczyć będą 
kolejno wszyscy najlepsi artyści Łódzkich 
Teatrów Miejskich. Tak więc teatry pery­
feryjne nie będą scenami drugiej klasy, ani 
bowiem swoim poziomem, ani repertuarem, 
ani odtwórcami niczym nie będą się różnić 
(poza lokalem) od teatrów w śródmieściu.

Najlepszym dowodem troskliwości, ja­
ką dyrekcja otoczyła teatry peryferyjne jest 
fakt, że w dwóch pierwszych sztukach wy­
stawionych na scenach tych, a więc w ko­
medii Kiedrzyńskiegó „Ten stary wariat“ 
i w „świerszczu za kominem' Dickensa bio­
rą udział czołowe siły Teatrów Miejskich 
jak: Dunajewska, Dywińska, Sykulska, Po­
łomska, Skubniewska, Modrzeński, Wich- 
marz, Matuszkiewicz, Snay, Winawer, Zo­
nes > reżyser p«^».isUw Dąbrowski.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Piękna i młoda hrabianka Irena Hohen- 

'dein z Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
tn mąż za Artura Nordheima, klóry ją wkrót- 
se porzucił I wyjechał do Ameryki. Wypę­
dzona z domu przez ojca, Irena wraz z ma­
łym dzieckiem wyjechała do Ameryki, gdzie 
odnalazła Artura, który przybrał nazwisko 
Could i ożenił się powtórnie. Przegrawszy 
luająlek w karły, Artur zamordował w celach 
rabunkowych swego teścia Smitha I, ścigany 
przez policję, ukrywa się. W Ameryce Irena 
przeżywa istną gehennę. Tymczasem Nord- 
hcim popełnia zbrodnię za zbrodnią, lecz 
Zawsze udaje mu się ujść przed sprawiedli­
wością. Po szeregu niesamowitych przygód 
zbrodniarz dostaje się w ręce swego byłegt 
towarzysza Josego, który zgotował mu strasz 
ną śmierć. Tymczasem Irena wpadła znów 
w ręce bandy Texas Johnny‘ego, ale dawny 
towarzysz Josego, Bill, urządza wyprawę na 
siedzibę Tex. Johnny'ego, klóry był jego 
śmiertelnym wrogiem i zwyciężywszy jego 
bandę, morduje Texas Johnny‘ego. Tymcza­
sem Jose chcąc naprawić wyrządzone Irenie 
dawniej krzywdy, umożliwia jej ucieczkę.

* * *

W odległości lcilku metrów od 
parkanu, okalającego dom, zatrzyma­
li się i złożyli ciało towarzysza na 
murawie.

— Zostań tu i czekaj na mój po­
wrót ! — rzekł Bill do swego towa­
rzysza.

W tym czasie Jose siedział zamy­
ślony w jednej z izb domu w towa­
rzystwie pozostałych członków bandy 
Billa, którzy rozmaicie komentowali 
zaszłe ostatnio wypadki.

— Bill jest głupi, podejrzewając 
ciebie, Jose, o umożliwienie ucieczki 
więźniom. Cóż byś miał z tym za cel? 

Jose machnął niechętnie ręką.
— A jednak coś się kłuje, -— rzekł 

inny z opryszków. — Bill jest prze­
konany, że jest to sprawka Josego! 
Możemy si$ spodziewać czegoś nie- 
zwyklego!

—Phi! —- rzeki inny. Na jwy­
żej dojdzie do starcia między Billem 
a Josem. Ale ja tam nie mam zamia­
ru stawać ani po jednej, ani po dru­
giej stronie. Niech się porachują 
między sobą...

W tej chwili zabrał głos trzeci z 
Cpryszków, który rzekł:

- Najlepiej zrobimy, jeśli...
Nagle drzwi się otworzyły i na 

progu stanął Bill. Był wściekły. Oczy 
jego, ciskające błyskawice, zacięte 
usta i cały jego wygląd świadczyły, 
że stracił panowanie nad sobą. . Zbli­
żywszy się do Josego i chwyciwszy 
go pod gardło, krzyknął:

— Chodź za mną, abyś się przeko­
nał na własne oczy o swojej podłości 
i zdradzie. Jeżeli odmówisz, tym oto 
nożem wypruję ci wnętrzności!...

Jose nawet nie drgnął. Popatrzył 
tylko na Billa i rzekł ironicznie:

— Widzę, że jest już najwyższy 
czas, abyś trochę odpoczął, bo nerwy 
odmawiają ci posłuszeństwa. Roz­
gość się w domu Texas Johnny‘ego i 
zastosuj przynajmniej kilkumiesięcz­
ną kurację, w przeciwnym bowiem 
razie skończysz w domu wariatów.

— Milcz i marsz naprzód! A wy 
chodźcie za mną! — zwrócił się do 
swoich podwładnych.

Jose z ciągłym ironicznym u- 
śmiechem na ustach ruszył naprzód.

Za nim postępował Bill, a na końcu 
szła reszta członków bandy. Gdy 
przybyli na miejsce, Wskazawszy na 
zwłoki wartownika, zwrócił się do 
Josego i zapytał:

— Czy jeszcze chcesz się -zapie­
rać, że to nie ty byłeś sprawcą uwol­
nienia hrabianki i jej towarzyszy?

— Nie, nie chcę. To ja uwolni­
łem hrabiankę i jej przyjaciół. Jeśli 
ty wprowadziłeś mnie w błąd, twier­
dząc, że celem twojej wyprawy jest 
jedynie chęć dokonania zemsty nad 
Texas Johnny‘m, to cóż masz do 
mnie za pretensje? Ja też mogłem 
mieć ukryty cel...

-— Łotrze! — ryknął Bill i rzucił 
się na Josego, zamachnąwszy się 
sztyletem.

Metys jednak był na to przygoto­
wany i, uniknąwszy ciosu, uderzył 
Billa w kark z taką siłą, że ten zwa­
lił się na ziemię. Następnie dosko- 
czył do niego błyskawicznie i, wykrę­
ciwszy mu rękę, wyrwał mu sztylet 
i odrzucił go na bok, poczem uczynił

to samo ze swoim sztyletem i rewol­
werami.

Podczas, gdy Bill podnosił się 
wolno z ziemi, Jose mówił:

— Byliśmy dotąd przyjaciółmi, 
Bill. Łączyły nas wspólne niedole, 
wspólne radości i smutki i... wspólne 
zbrodnie. Że nasze poglądy są dzisiaj 
różne, to jest to tylko twoja wina. 
Zawszę lubiłem szczerość i, biorąc 
udział w organizowanych przez cie­
bie wyprawach, chciałem wiedzieć, 
gdzie i po co idę. Tymczasem obec­
nie oszukałeś mnie i oszukałeś swych

ludzi, którzy byli tylko twoimi 
pachołkami i narzędziem zbrodni w 
twych rękach. A przecież i oni są 
równie odważni i silni, jak ty, a więc 
mają równe z tobą prawa. Oszuki­
wałeś ich na każdym kroku, zabiera­
jąc skarby, a im dając tylko ochłapy, 
jak psom. Dziwię się, że i tak są ci 
jeszcze wierni. Przecież i teraz o- 
szukałeś ich, zabierając prawie cały 
majątek Texas Johnny'ego, a im da­
jąc zaledwie znikomą część. Chciałeś 
sobie mnie pozyskać i gwałtem wcis­
nąłeś mi kilka plik banknotów. Nie 
chcę pieniędzy, bo mi są niepotrzeb­
ne. Towarzysze! -— zwrócił się do 
opryszków: — Macie te pieniądze! 
Rozdzielcie je między siebie...

Rzekłszy to, zaczął wyciągać ze 
wszystkich kieszeni banknoty i złoto, 
które rzucał pod stopy członkom 
bandy Billa.

Odniosło to skutek", jakiego się 
Jose spodziewał. Sympatia wszyst­
kich członków Billa zwróciła się ku 
Metysowi.

Tymczasem Bill, widząc to wszyst­
ko i czując się bezsilnym, rzekł:

— Wiedz o tym, że okrutny Bill 
potrafi być również rycerski... Za­
miast zakatrupić cię tu na miejscu, 
proponuję ci amerykański oojedy- 
nek. Będziemy ciągnąć gałki. Kto 
z nas wyciągnie czarną, ten w ciągu 
dwudziestu czterech godzin sam so­
bie wymierzy sprawiedliwość. Zga­
dzasz się?

— Czy Jose kiedy stchórzył? —- 
odparł Metys z determinacją.

-—A więc dobrze! Wybierz sobie 
z pośród ludzi zaufanego sekundan­
ta i za godzinę zgłoś się w moim po­
koju. Tam będzie wszystko przygo­
towane do pojedynku.

Skinąwszy głową na znak zgody, 
Jose oddalił się na bok i, usiadłszy na 
kłodzie zwalonego drzewa, pogrążył 
się w myślach. Nagie usłyszał trzy­
krotny okrzyk puszczyka. To Harry 
dawał znak, że znajduje się w pobli­
żu i czuwa.

Mijały chwile
Przed upływem godziny zbliżył 

się do Josego wybrany przez niego 
sekundant, który oświadczył mu, że 
wszystko jest gotowe, i że Bill ocze­
kuje go w swoim pokoju.

Jose był taki znużony życiem, że 
było mu wszystko jedno, jaką wy­
ciągnie gałkę. Był rad, że udało mu 
się uwolnić Irenę i jej przyjaciół i 
choć częściowo naprawić wyrządzo­
ne ludziom krzywdy. Teraz mógł 
śmiało umrzeć.

Gdy wszedł do pokoju Billa, ten 
stał ponury i milczący pod oknem. 
Na stole leżały dwa kapelusze, a obok 
nich dwie gałki: jedna biała, druga
czarna.

Sekundant Billa, zwróciwszy si( 
do Josego, rzekł:

— Pojedynek, jak wam wiado­
mo, polega na tym, że będziecie ciąg­
nąć gałki. Jedna jest czarna, a druga 
biała. Gdy odwrócicie się tyłem do 
stołu, ja włożę pod jeden kapelusz 
czarną gałkę, pod drugi białą, poczem 
nastąpi losowanie. Który z was wy­
ciągnie czarną gałkę, ten popełni sa­
mobójstwo. A więc uwaga: odwróć­
cie się twarzą do okna!

Gdy dwaj przeciwnicy wykonali 
rozkaz, sekundant Billa ukrył pod 
kapeluszami gałki, poczem dał znak, 
że wszystko jest gotowe.

Przeciwnicy odwrócili się twarza­
mi do stołu. Bill spojrzał na Josego 
i z ironią w głosie rzucił:

(Ciąg dalszy nastąpi).

'Bm£zm@ś£, txytetnUyl
20 września rozpoczynamy druk 
sensacyjnej powieści pod tytułem

Ikiśrej emocionaiaea ahcfa toczy się 
m Berlinie, jCondonie. (faniśu, monie 
tarto i innych miastach emopeishich

dowieść ta - to wzruszające dzieje 
szlachetnego serca kobiecego.
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Sfr. B „KURIER WIECZORNY*

tajników przemysłu
W mały flakon .subtelnych perfum,. za­

klęta jest cudowna l.woń róży, lawendy, 
geranium, konwalii,'- woń kwiatów, co 
gzybko więdną i roz^wtójwają swój zapach, 
hk przelotne wspomnienie.

W odległych/już wiekach starał się 
człowiek utrwalić zapach kwiatów, by 
mieć go zawsze, choć kwiaty przekwitną 
— dlatego, też sporządzał pachnący ole­
jek, wonne esencje. :
' Ojczyzną perfńm j^est; Wschód — Indie, 
'Mezopotamia, Egipt. |0 wonnościach' kwia­
towych olejków dowiadujemy./się z ksiąg 
starego Zakonu i Salomonowej pieśni nad 
pieśniami. \ -

W Egipcie namaszczano ślę wonnymi 
olejkami, kwiatowymi esencjami, skrapla­
no opaski, w które Owijano mumie.

Z Egiptu wonne «plejki przenikają do 
Rzymu i stają się przedmiotem codzien­
nego użytku w domu ipńtrycjuszów. Ce­
sarze pławili się w wonnościach, zlewa­
li się kosztownymi perfumami, zamiast 
w męskich kształcić się1 jenotach i przy­
wiedli Rzym do upadku...;

W średniowieczu Włochy zajęły na­
czelne miejsce w fabrykami perfum, skąd 
wraz z rodzinami Medijcieh i Borgiów, 
przeniknęły perfumy na jdwór francuski. 
Przez pewien czas Francja naśladowała 
wyroby włoskie, lecz już w XVI wieku 
powstaje tam rodzimy przemysł perfu­
meryjny. Od tego czasu aż do dnia dzi­
siejszego, stoi Francja na czele świato­
wej produkcji perfum.

Obecnie, produkuje się trzy zasadni­
cze rodzaje perfum; perfumy1 pochodze­
nia roślinnego, zwierzęcego i perfumy 
sztuczne, czyli syntetyczne, wytwarza­
ne drogą skomplikowanych procesów 
chemicznych. . i

Głównym zadaniem pjrzy fabrykacji 
perfum roślinnych jest wydobycie z ro­
ślin składników lotnych, jt. zw. esencyj, 
tiżięki którym kwiaty posiadają swój od­
rębny zapach. Najbardziej} -rozpowszech­
nionym sposobem wydobywania z roślin 
esencyj, jest destylacja, k^óra odbywa 
się w następujący sposób: do zbiornika 
zwanego destylatorem i napełnionego wo­
dą, .wrzuca się kwiaty i ppzez ogrzanie 
destylatom, wyciąga się z nich esencję 
prądem pary wodnej. Woda w destylato- 
rze, poddana ogrzaniu za poftnocą pary 
lub ognia, zaczyna, wrzeć, wydobywając 
i pociągając za sobą zawartą w kwiatach 
esencję, Destylätor połączony' jest z przy­
rządem chłodniczym, gdzie para skrapla 
się, a zawarta w niej esencja, jako lżej­
sza, osiada na powierzchni wody.

.Wierzchnia warstwa tworzy esencję 
w stanie surowym,' dolna zaś, w której 
rozpuściły Się cząstki esencji, t. zw. wo­
dę kwiatową.

Esencje'niektórych roślin, jak jaśmin, 
fiołek, rezeda, tuberoza są zbyt delikatne, 
aby było1 je można poddać destylacji. 
Dlatego też, stosuje się do ich wydobycia 
Inny środek, polegający na nasycaniu.

Nasycanie odbywa się w sposób na­
stępujący: rozciąga się . na ramach prze­
pojone oliwą bawełniane płachty i sypie 
się na nie kwiaty, które zmienia się co 
kilka dni; na kwiaty kładzie się drugą 
taką samą ramę. Pod ciężarem ram esen­
cja występuje z kwiatów i nasyca płach­
ty, z których, gdy są już dostatecznie na­
sycone, wytłacza się oliwę z zawartą w 
niej esencją kwiatową. Aby ją odłączyć 
od oliwy, wlewa się alkoholu i poddaje 
destylacji. Alkohol wchłania zapach kwia­
towy i tworzy t. zw. ekstrakt, używany 
do fabrykacji perfum.

Olbrzymie. plantacje kwiatowe, roz­
rzucone po całej niemal kuli ziemskiej, 
'dostarczają najrozmaitszych gatunków 
kwiatów, dających możliwie największą 
ilość esencji.

Afryka i Kalifornia "dostarcza migda­
łów górskich, Madagaskar goździków, la­
wendy używa się z Alp i Pirenejów, gera­
nium z północnej Francji i Algieru, róż 
'głównie z Bułgarii.

Oprócz olejków roślinnych używane 
są w fabrykacji perfum olejki zwierzęce. 
Gatunek wieloryba zw. kaszalotem, do­
starcza olejku ambry, który, choć nie po­
siada przyjemnego zapachu, używany 
jest dla wzmocnienia woni perfum. Piż­
mowiec z Tybetu, posiada pod brzuchem 
maleńki woreczek, w którym nagroma­
dzone jest piżmo, będące nieodzownym 
składnikiem wszelkich perfum. Bobry 
wydzielają z gruczołów t. z«n castorcum. 
używane narówni z ambra do utrwala­
nia zapachów.

Istnieją również perfumy sztuczne, 
t. zw. ‘syntetyczne. Drogą syntezy che­
micznej, można otrzymać zupełnie takie 
same- olejki, jak kwiatowe, a niektóre po­
łączenia chemiczne, pozwalają ńa wierne 
odtworzenie zapachów różnych kwiatów.

Z terpentyny, poddanej działaniu pew­
nych odczynników, można uzyskać za­
pach bzu, z kamfory zapach heliotropu, 
olejek zaś melisy w połączeniu z aceto­
nem, daje zapach fiołków.

Nawet z przetworów zwykłej smoły 
węglowej można otrzymać sztuczne olej­
ki róży, jaśminu, kwiatu pomarańczowe- 
go itp.

W laboratoriach ciągle wre praca nad 
różnymi, coraz to nowymi połączeniami 
chemicznymi, które stworzą doskonałe 
sztuczne perfumy.

To też skala możliwości na tym polu 
jest olbrzymia!

Zdjęcie z wyścigów samochodowych na toczę w Brookiand w Angli.

W Paryżu istnieje od lat. towarzystwo sma­
koszów pn. Societe d‘AccUmeiion. Ono to rok 
rocznie wydaje dla swych członków bankiet, na 
który składają się bardzo niezwykłe i egzotycz­
ne dania. Na tegoroczną ucztę składały się: 
Pieczeń z żarłacza północnego i foki z sałatą 
morszczyńską, ośmiodniowa grochówka i pla­
sterki z grzęchotnika na grzankach.

. Uczestnicy bankietu, jak zapewniają, za­
chwyceni byli tą ucztą lukuilusową. Członek 
zarządu towarzystwa w obszernym przemówie­
niu w czasie bankietu zaznaczył, że „Societe 
d'Acclimation“ bynajmniej nie zamierza robić 
sobie kiepskich żartów, lecz ma na uwadze bar­
dzo poważny, Choć niestety niedoceniony cel. 
Celem tym jest zaznajomienie szerszej publicz­
ności z bogatymi źródłami żywnościowymi i u- 
suwanie nieuzasadnionych uprzedzeń, z jakimi

przysmakiem parBkjęj.Ilftl , - \
się często spotykamy w stosunku do pewnych
środków żywności. Ńa bankiecie towarzystwa 
w 1936 r. podano pieczeń z lwa i koninę. A naj­
więcej entuzjazmu wśród uczestników wywo­
łała pieczeń z garbów wielbłądzich.

Na bankiecie tegorocznym najwięcej intry­
gowała ośmiodniowa zupa z grochu, która 
zresztą . była wyborna. Nikt nie mógł zrozu­
mieć, dlaczego zupa ta musiała się robić aż 8 
dni. Trzeba się było zadowolić wyjaśnieniem 
kucharza, że zupa grochowa najlepszy ma 
smak, gdy się ją przez 8 dni codziennie zagrze­
wa do 100 stopni. Sałata morszczynowa miała 
znakomity aromat, chociaż była może. nieco za 
sucha. Gwoździem bankietu było bezsprzecz­
nie mięso z grzęchotnika, które jest nieco ró­
żowe i w smaku przypomina doskonałą rybę.

Laureaci psiego konkursu
• y## .... -> .. ' • • r ’V-'- ;<. -rpi-, V.

Drpedy
Wynalazcą torpedy był oficer mary­

narki austriacko-węgierskiej, Balazs Lup- 
pis. Był młodym jeszcze podporuczni­
kiem, gdy powierzono mu obronę wy­

brzeża Cattaro, podczas wojny ansł 
ko-włoskłej. Wtedy to przyszło mu u. 
myśl, aby zastosować torpedę, jako śro­
dek obrony i ataku. Występuje zę służby

WILLA BANDYCKA NA LICYTACJI 
Wspaniała wilia osławionego bandyty ame­

rykańskiego Al Capone, położona na wybrzeżu 
oceanu w Miami (Floryda) znalazła się w ostat­
nich dniach wskutek zaległości podatkowych 
właściciela na licytacji. Suma zaległości podat­
kowych wynosiła 25.090 dolarów. Tuż przed 
rozpoczęciem licytacji do Miami przybył hy- 
droplanem wysłannik herszta, odbywającego 
karę w więzieniu, który przedstawił poświadcze­
nie władz amerykańskich na uregulowaną na­
leżność podatkową. Tym samym zgromadzeni 
reflektanci musieli opuście miejsce licytacji bez 
rezultatu.

JUŻ W SZKOŁACH SOWIECKICH KSZTAŁCI 
SIĘ SZPIEGÓW

Oficjalny organ komsomolu „Komsomolska- 
ja Prawda“ zamieszcza w związku z początkiem 
roku szkolnego artykuł, w którym stwierdza, 
że w sowieckich szkołach średnich ilość komu­
nistów wynosi zaledwie 350.090. Jest to liczbę 
i tak wyolbrzymiona. Wobec nagiego wzrostu 
religijności wśród młodzieży szkolnej „Komso­
mol“ powinien sobie postawić za zadanie na 
rok najbliższy intensywne wzmożenie w szko­
łach akcji bezbożniezej. Pismo żąda dalej u- 
tworzenia w szkołach z członków komsomolu 
specjalnych „wydziałów kontroli politycznej“ w 
celu ochotniczego wykrywania „wrogów ludu1* 
w szkołach.

W NIEMCZECH OZCZĘDZA SIĘ NA WIECZ­
NYCH LAMPKACH

Jedno z ostatnich rozporządzeń niemieckie­
go ministerstwa gospodarstwa narodowego prze­
widuje zaprowadzenie daleko idących oszczęd­
ności w użyciu olejów, które są jednym z naj­
ważniejszych artykułów. W związku z tym wła­
dze zmuszają proboszczów w niektórych diece­
zjach do wprowadzania oszczędnościowych *-» 
wiecznych lampek w kościołach.

ARCHIWUM MASAP.YKA 
Zmarły prezydent Czechosłowacji, Mas ar 

pozostawił na zamku w Łanach bogatą blbł A- 
tekę i olbrzymie archiwum, złożone łącznie 8
310.000 egzemplarzy. W skład archiwum, będą­
cego już obecnie własnością państwa wchodzą 
liczne dokumenty i noty dyplomatyczne z okre­
su budowania niepodległości Czechosłowacji, 
Ogólna wartość biblioteki prywatnej Masaryka 
oceniana była swego czasu przez znawców na
250.000 koron czeskich.

W CIENIU SŁAWY I POWODZENIA 
W połowie września minęło 110 łat od chwSs 

Ii debiutu najsłynniejszej pary tanecznej Au­
strii, Fanny i Teresy Elsner. Było to w roku 
1827, kiedy Wiedeń, opromieniony urokiem Bie- 
dermayera, lubował się w sztuce-.-JUzabawach. 
Na deskach teatru Kertnera wystąpiła urocza 
para sióstr-wiedenek, która swym wspaniałym 
baletem porwała tłumy widzów.

Dzienniki nadduiiąjskie przypominają przy; 
tej okazji olśniewającą karierę sióstr. Obie sio­
stry przyrzekły sobie, że będą zawsze dzieliły 
się radościami i smutkami. Przyrzeczenia tego 
nie złamały nigdy, aczkolwiek profesorowie we 
Włoszech odkryli większe zdolności choreogra­
ficzne u Fanny. Skromna Teresa żyła w cieniu 
wielkiej, jak gwiazda błyszczącej sławy swej 
siostry. W 41-ym roku życia Fanny Elsner za­
kończyła swoją imponującą karierę sceniczną, 
zaślubiając księcia Adalberta Pruskiego. Fakt 
len niczym nic zmącił jednakże osobistego szczę­
ścia i zadowolenia, jakie płynęło z serca Teresy. 
Mimo licznych trudności i intryg do końca życia 
pozostała wierna swej siostrze i kiedy w roku 
1863 zamknęła oczy, padło z jej ust ostatnie 
zdanie: „Droga siostrzyczko, z miłości ku tobie 
żyłam i radowałam się każdym twoim sukce­
sem i powodzeniem“.

NAUKA SZKOLNA PRZEZ RADIO 
Epidemia paraliżu dziecięcego, rozpowszech­

ni on a ostatnio w kilku stanach Ameryki Północ- 
nej, zmusiła władze do zastosowania stacji ra­
diowych dla celów szkolnych. Przed mikrofo­
nem rozgłośni chicagowskiej odbywały się od 
godziny 8-ej rano do 1-ej w południe normalne 
lekcje, wykłady i pogadanki. Zgromadzona przy 
odbiornikach w domach a w głównej mierze 
przebywająca w łóżkach i dotknięta paraliżem 
dziatwa szkolna wsłuchiwała się w słowa, jakie 
płynęły poprzez fale eteru. Jak obecnie stwier­
dzono, po raz pierwszy na tak szeroką skalę 
zastosowana nauka szkolna przyniosła dziatwie 
poważne korzyści, wypełniając lukę w okresie 
przerw pomiędzy lekcjami.

czynnej, aby móc poświęcić się całkowi­
cie pracy nad wynalazkiem.

Torpeda Luppis‘a była to z początku 
zwykła mina, która mogła się poruszać 
w wodzie. Wydłużoną formę cygara na­
dano jej dopiero później. Pierwsza torpe­
da była to łódeczka mała, pokryta masą 
korkową, na przedzie której znajdował 
się zapalnik, połączony z nabojem.

Udoskonaliwszy swój wynalazek, Lup- 
pis przedstawił go do aprobaty ministro­
wi wojny. Wyśmiano go. Luppis nie zra­
ził się tym i pracował dalej. W 1862 r. 
Luppis znajduje pomoc finansową u jed­
nego ze swych znajomych, co pozwala 
mu już na należyte przygotowanie mode­
'll torpedy. W trzy lata później zjawia 

: się już torpeda, jako broń istotnie groźna 
| i znajduje uznanie we wszystkich flotach 
1 wojennych.
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Budapeszt - Slash w gimnastyce
3 października

Naczelnictwo Dzielnicy Śląskiej Sokola or­
ganizuje 3 października międzynarodowy mecz 
W gimnastyce przyrządowej, pomiędzy repre­
zentacjami Budapesztu i Śląska.

Reprezentację Budapesztu tworzyć będą wy­
łącznie zawodnicy olimpijscy, którzy na igrzy­
skach w Berlinie udowodnili, źe należą do elity 
światowej.

Mecz odbędzie się w Katowicach w hali Miej­
skiego Ośrodka VVF.

Składy drużyn oraz bliższe szczegóły zawo­
dów podamy w najbliższych dniach. Należy 
jeszcze dodać, że mecz gimnastyczny z Węgra­
mi, projektowany był jeszcze w czerwcu, ze 
względu jednak na zlot sokoli został przełożony 
na październik.

Zarząd PZPN na zebraniu akceptował stano­
wisko swoich delegatów na nadzwyczajnym 
walnym zebraniu Śląskiego OZPN, jakie miało 
miejsce w niedzielę ubiegłą. Wobec powyższego 
wszyscy ukarani poprzednio działacze śląscy 
wejdą w skład zarządu okręgu.

Polska - Szwajcaria w marcu
Zarząd PZPN. zdecydował, że mecz między­

państwowy Polska — Szwajcaria, który odbyć 
się ma na terenie Szwajcarii, rozegrany zosta­
nie 13 marca 1938 r.

Wydział spraw sędziowskich PZPN. "do­
konał zmiany sędziego na niedzielny mecz ligo­
wy Warszawianka — Pogoń, który odbędzie się 
o godz. 15.30 na Stadionie WP., a mianowicie 
'zamiast p. Rutkowskiego, wyznaczono p. Sznaj- 
dra. Na mecz Brygada —- Śmigły zamiast p. Li- 
bermana wyznaczono dr. Lustgartena.

— Wydział spraw sędziowskich PZPN. wy­
znaczył następującą obsadę sędziowską na me­
cze w dniu 3 października, a mianowicie: Gar­
barnia — Cracovia p. Romanowski; Warta — 
Wisła p. Rettig; Ruch — Pogoń p. Wardęszkie- 
wicz. O wejście do Ligi: Polonia — Brygada p. 
Heilner, Śmigły -— Unia p. Matdzak.

Mecz o puchar Polski Śląsk — Warszawa 
3. 10. w Warszawie prowadzić będzie p. Arczyń- 
ski.

— Zarząd PZPN. zdecydował się przepro­
wadzić dochodzenie w sprawie przedłużającego 
się konfliktu między zarządem Warsz. ÓZPN. 
a robotniczym podokręgiem autonomicznym o- 
raz sprawą udziału Znicza w lidze okręgowej 
warszawskiej. Dla przeprowadzenia dochodze­
nia wybrano komisję w składzie pułk. Żołę- 
dziowski, kpt, Gawroński i p. Krasowski.

(fiifoa weczna

Udział Pogoni«Chorzowa
w mistrzostwach Polski pod znakiem zapylania

Jak wiadomo, zarząd Polskiego Związku 
Piłki Ręcznej zmienił w tym roku system roz­
grywek o mistrzostwo Polski w szczj piornlaku. 
Nowy system jest wielce krzywdzący dla Ślą­
ska. Dwie najlepsze drużyny Polski: Chorzów 
i Pogoń mają najpierw wyjechać na zawody 
eliminacyjne do Poznania, z trzecią z kolei dru­
żyną w kraju tarnt. KPW. Z tych trzech dru­
żyn do dalszych rozgrywek we Lwowie zakwa­
lifikują się dwie. System taki absolutnie nie po­
winien mleć miejsca. Dąży on bowiem do tego, 
by już w pierwszych walkach wyeliminować z 
mistrzostw jedną z czołowych drużyn Polski. 
Trzeba przy tym dodać, że drużyny innych 
okręgów, którym znacznie łatwiej będzie prze­
dostać się przez rundę eliminacyjną, reprezen­
tują klasę grubo niższą od klasy drużyn poz­
nańskich i śląskich.

Poza tym tego rodzaju system ma jeszcze 
drugą ujemną stronę: wyjazd drużyny śląskiej 
do Poznania kosztuje około 600 zł., czyli razem 
1.200 złotych. Dlaczego dwie drużyny mają je­
chać do jednej, a nie odwrotnie, zwłaszcza, że 
KPW jako zespól kolejowy ma przejazdy bez­
płatne, albo też bardzo tanie. Można się nie li­
czyć z kosztami przy rozgrywkach piłkarskich, 
ale przy rozgrywkach piłki ręcznej, gdzie dru­
żyny walczą z ogromnymi trudnościami finan­
sowymi, względy te trzeba w pierwszym rzędzie 
brać pod uwagę. Panowie z Warszawy, którzy 
swoje wszelkie zamierzenia sportowe przepro­
wadzają przy pomocy subwencyj, zupełnie nie 
liczą Się z warunkami panującymi w okręgach.

JZavtiam&e muśia o zimie

W Zakopanem odbyła się konferencja pod 
przewodnictwem wiceministra inż. Bobkowskie­
go w sprawie przygotowania Zakopanego do 
międzynarodowych zawodów narciarskich FIS 
w lutym 1939 r. W konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele Ministerstwa Komunikacji, Pań­
stwowego Urzędu WF., PZN., Zarządu Miejskie­
go oraz zakopiańskich organizacji sportowych

Na konferencji omówiono i ustalono prze­
budowę skoczni na Krokwi wedle profilu za­
twierdzonego przez FIS. Przebudowana skocz­
nia pozwoli na skoki do 85 metrów. Nadto po­
stanowiono budowę dwóch dalszych skoczni,

Warty, po ukończeniu studiów uniwersyteckich 
w Poznaniu, powróci! na Śląsk, gdzie zostaje 
nauczycielem przyrody w jednym z zakładów 
średnich. Turczylc po otrzymaniu zwolnienia z 
Warty zasili jeden z klubów katowickich.

— Rakoczy — czołowy średniodystansowiec 
Śląska, wyjeżdża w pierwszych dniach paździer­
nika na 4 miesiące do Londynu, gdzie będzie 
odbywał praktykę bankową.

— Bańkowiak — Sokół Leszno zasilił szere­
gi Pogoni katowickiej. Bańkowiak ma już za so­
bą takie wyniki, jak: 110 przez płotki — 16.1, a 
w skoku o tyczce — 3.65 m.

— Węglarczyk — Sokół Chorzów, były re­
kordzista Polski w rzucie młotem pragnie je­
szcze w tym sezonie poprawić rekord Kocota 
(45.33 mir.) ustanowiony w czasie międzynaro- 
dowycli zawodów w Katowicach.

— Decyzją sądu okręgowego w Kaliszu prze­
prowadzono w księgach ludności zmianę pici 
Witolda Smętka.

lekka atletyka
Pożegnalny start Waiasiewiczówny

W Gdyni odbył się pożegnalny start Wala- 
sicwiczównej, która po zawodach opuściła Pol­
skę, udając się na pokładzie M-S „Batory“ do 
Stanów Zjednoczonych.

Walasiewiczówna wt owarzystwde Kwaśniew­
skiej i Staruszkiewiczównej przybyła samolo­
tem po południu ze Lwowa i bezpośrednio z 
lotniska udała się na stadion.

Zawody wywołały duże zainteresowanie, 
gromadząc na stadionie ok. 3000 widzów. Wy­
niki notujemy:

100 mtr. — Walasiewiczówna 12.2 sek., 2)
Gawrońska (Grudziądz) 13.5 seit.

Skok w dal — Walasiewiczówna. —* 582 cm.,
S) Gawrońska 454 cm.

Oszczep — Kwaśniewska 36.12 mtr., 2) Wa­
lasiewiczówna 30.76 mtr.

W zwyż — Rostowska (Gdynia) 135 cm., 2)
Kwaśniewska 130 cm.

Sztafeta 4x100 mtr. rozegrana była przez 
dwie drużyny kombinowane. Zwyciężył zespół 
w składzie Gawrońska — Staruszkiewiczówna—
Walasiewiczówna (ta ostatnia biegła 200 mtr.)
W czasie 53 sek,

Sznajder kontuzjowany
Znany tyczkarz Pogoni katowickiej, Schnei­

der w tym sezonie nie będzie już prawdopodob­
nie startował z powodu kontuzji nogi. Na ostat­
nich międzynarodowych zawodach lekkoat e- 
łycznych w Katowicach Schneider przy zeskoku 
skręcił nogę w kolanie. Obecnie okazuje się, żc 
skręcenie to jest bardzo niebezpieczne i dosko­
nały lekkoatleta na dłuższy czas będzie zmu­
szony zaprzestać uprawiania sportu.

Hartman skoczył 4,03 mtr.
Tyczkarz niemiecki, Hartman z Wrocławia 

który startował ostatnio w Katowicach, uzy»kał 
w niedzielę w skoku o tyczce dobry wyni ■ 
mtr., co jest nowym rekordem okręgu sląs te­
go w Niemczech. W zwyż skoczył Hartman, na 
tych samych zawodach 1.80 mtr.

Stephens aktorka filmowa
Amerykańska mistrzyni olimpijska i rekor 

dzistka świata, Helena Stephens zaw ar a 'on

Arniki gieifW,^ Wujem;,

Jędrzejowska nie będzie startować 
w Los Angelos

Organizatorzy turnieju tenisowego o mi­
strzostwa Pacyfiku w Los Angeles oficjalnie 
ogłosili, że Jędrzejowska z powodu uszkodzenia 
nogi startować nie będzie.

Towarzyski men z Austria
W czasie pobytu w Wiedniu na międzypań­

stwowym meczu Polska — Austria o puchar 
Europy środkowej, radca Olcliowicz pertrakto­
wał ze Związkiem Austriackim o rozegranie to­
warzyskiego meczu Polska — Austria w roku 
przyszłym.

Obecnie Związek Austriacki przesłał pisem­
nie zgodę swą na powyższą propozycję. Spot­
kanie odbędzie się w Warszawie, w terminie, 
który nie jest jeszcze definitywnie ustalony.

Finał o Hum mistrzostwo Polski
w tenisie

Finałowy mecz o drużynowe mistrzostwo 
Polskt w tenisie pomiędzy Legią (Warszawa) a 
Lwowskim KT odbędzie się 2— 3 naździćWka 
we Lwowie.

Tenisowe mistrzostwa Grudziądza
W zawodach tenisowych o mistrzostwo Gru- 

dziądza niespodzianką był łiczuy start młodzie

bracią Kucharscy i

mianowicie — w Dolinie Białego dla początku­
jących (do 25 mtr.) oraz treningowej (do 45 m) 
która będzie zbudowana na Krokwi, na wschód 
od skoczni obecnej.

Równolegle z przebudową skoczni głównej 
zostaną podjęte prace w kierunku modernizacji 
urządzeń sportowo - sygnalizacyjnych. Na 
szczycie skoczni wzniesiony będzie mały schron 
dla zawodników, przy progu — wieża dla kie­
rownictwa zawodów i sygnalizowania wyników, 
a po obu stronch — trybuny dla reprezentan­
tów, władz, prasy i organizatorów.

Następnie omawiano projekt rozbudowy 
gmachu Sokoła. W dobudowanym skrzydle zna­
lazły pótnieszczenie: sala gimnastyczna, sala
do zebrań, świetlica sportowa, ośrodek WF, 
poradnia sportowo - lekarska, szatnie, natryski 
oraz pokoje dla organizacji sportowych. Konfe­
rencja stwierdziła celowość rozbudowy i przy­
datność rozbudowanego gmachu Sokola dla 
przeprowadzenia zawodów FIS.

Przedyskutowano następnie program akcji 
propagandowej, ustalając, że przeprowadzenie 
jej należeć będzie do Wydziału Turystyki i Mi­
nisterstwa Komunikacji.

W grze pojedynczej panów Kucharski II po­
konał Meissnera 6:2, 6:1, 6:0.

W grze pojedynczej pań pierwsze miejsce 
zajęła Andrutowa, nie mając w finale przeciw­
niczki.

W grze mieszanej tytuł mistrzowski zdobyła 
para Andrutowa — Landsberg, a w grze 
podwójnej panów Meissner — Kasynow.

Wiochy - Jugosławia
W tegorocznych rozgrywkach o puchar 

środkowo-europejski w tenisie pozostał do roze­
grania jeszcze jeden mecz, a mianowicie Wło­
chy — Jugosławia. Odbędzie się on 16—18 paź­
dziernika w Mediolanie.

0 kolarskie mistrzostwo Polski 
na torze

W dniu 3 października rozegrany zostanie 
w Krakowie kolarski bieg na torze na dystan­
sie 50 kim. o mistrzostwo Polski.

Udział wezmą najlepsi kolarze Warszawy, 
Łodzi i Śląska oraz Krakowa.

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA POWIATU 
INOWROCŁAWSKIEGO

W wyścigu kolarskim, rozegranym dookoła 
powiatu inowrocławskiego na dystansie ok. 85 
kim., startowało 72 zawodników.

Zwyciężył Lrzybowski (Sokół — Inowro­
cław) w czasie 2:31.02 godz.

Komisja sędziowska zdyskwalifikowała zwy­
cięzcę biegu kolarskiego „Dookoła Inowrocła­
wia“, Grzybowskiego, gdyż jak stwierdzono, je­
chał on przez pewien czas za motocyklem.

Pierwsze miejsce i zwycięstwo przyznano 
Hadowskiemu (Sokół — Inowrocław).

— Polski KS. „Wawel“ w Czcmiowcach od­
niósł ostatnio szereg zwycięstw nad klubami ru- 
muńskimo. I lak: w meczu bokserskim Wawel 
pokonał drużynę Borochowa 13:3, w czterech 
walkach, odnosząc zwycięstwa przez k. o.

W męc^u siatkówki o mistrzostwo Bukowiny 
Wawel pokonął drużynę Borochowa 2:0, w 
szczypiorniaku wygrał z tą samą drużyną 15:0. 
Wreszcie w meczu piłki nożnej Wawel zwycię-

Śląski Okręg Piłki Ręcznej pod naciskiem 
klubów Chorzowa i Pogoni zwrócił się w dniu 
dzisiejszym do Warszawy z prośbą o przenie­
sienie rozgrywek eliminacyjnych . do Katowic. 
Gdyby prośba Śląska nie została uznana wów­
czas ani Pogoń ani Chorzów w mistrzostwach 
Polski udziału nie wezmą.

Pogoń jeszcze nie jest 
mistrzem S'lsska

Po zakończeniu mistrzostw Śląska w piłce 
ręcznej i uzyskaniu tytułu mistrzowskiego przez 
Pogoń, przy weryfikowaniu zawodów wyłoniły 
się sprawy, które mistrzostwo Pogoni stawiają 
pod znakiem zapytania. Okazało się bowiem, że 
zespół RKS. w ostatnich spotkaniach o mistrzo­
stwo wystawił do gry byłych zawodników Gi- 
szowca, aczkolwiek zostali oni potwierdź, przez 
związek dla RKS-u, lo jednak w mistrzostwach 
nie mogli brać udziału ze względu na to, że w 
tym roku na początku sezonu grali już w mi­
strzostwach klasy A w barwach Giszowca. Wo- 
bez powyższego ostatnie trzy spotkania wy­
grane na boisku, przegra RKS. walkowerem, a 
punkty zaliczone będą przeciwnikom. Dwa pkl. 
m. in. otrzyma KS. Chorzów, któremu do tytu­
łu mistrzowskiego brakował tylko jeden punkt. 
W tej chwili sprawa znajduje się jeszcze w Wy­
dziale Gier i Dyscypliny PZPR w Warszawie; 
należy się jednak liczyć z tym, że wobec dokła­
dnego brzmienia odnośnego przepisu, sprawa 
zostanie przesądzona na niekorzyść RKS-u, a 
tym samym Pogoni.

Berlińska drużyna w Warszawie
W dniach 9—10 października gościć będzie 

w Warszawie reprezentacja Berlina w szczy­
piorniaku, która w pierwszym dniu zmierzy się 
z reprezentacją warszawskich szkół średnich, a 
w drugim dniu przeciwnikiem jej będzie repre 
zentacja Warszawy.

Ostatni występ bokserów Warty 
w Niemczech

W drodze powrotnej z Nadrenii Warta wal­
czyła we wtorek wieczorem w Lipsku z drużyną 
bokserską St. Marathon, przegrywając mecz w 
stosunku 15:1.

Porażka Łodzi w Karlsruhe
We wtorek późnym wieczorem reprezentacja 

bokserska Łodzi rozegrała w Karlsruhe trzeci 
swój mecz w Niemczech i tym razem, niestety, 
bez powodzenia. Drużyna badeńska wzmocnio­
na bokserem berlińskim Mietschke zwyciężyła 
zdecydowanie 11:5

Bokserzy polscy w Oslo
Prasa norweska donosi, że Chmielewski 1 

dwaj inni bokserzy łódzcy przybędą do Oslo 
na międzynarodowe zawody bokserskie, orga­
nizowane w dniach 30 i 31 października przez 
sportowe towarzystwo „Torshaug“.

Chmielewski walczyć ma z Norwegiem Til- 
lerem, którego pokonał w Mediolanie w maju 
bież. roku. ,

Początek drużynowych mistrzostw 
w boksie

Zarząd Polskiego Związku Bokserskiego wy­
znaczy! termin 28 listopada na początek druży­
nowych bokserskich mistrzostw Polski. Termin 
zgłoszeń upływa 14 listopada, przy czym w 
tymże dniu wieczorem odbędzie się losowanie 
rozgrywek.

— Sprawa przydziału klubowego pięściarza 
Sobkowiaka została już ostatecznie załatwiona. 
Zgłoszenie Sobkowiaka dla Okęcia zostało bo­
wiem ostatecznie przez Pol. Z w. Bokserski za­
twierdzone.

— Sekcja bokserska Warty projektowała u- 
rżądzeuie w dniach 2—3 października między­
narodowego turnieju bokserskiego, ale ze 
względu na odmowy kilku pięściarzy zagranicz­
nych, turniej ten został odwołany,

1—- Automobilklub Polski organizuje w nie­
dzielę dnia 26 hm. turniej samochodowy pomię­
dzy Automobilklubem Polskim a Łódzkim Au­
tomobilklubem. Turniej ten polegać będzie na 
zjeździć do Łowicza i próby poszukiwania w te­
renie.

— Po raz pierwszy w Pucku drużyna Pol­
skiego AZS z Gdańska rozegra w niedzielę nad­
chodzącą mecz piłki nożnej z .Wojskowym KS. 
Puc.'*

żyl drużynę Solar, 6:3 .(0:2),

„Stella“ Gniezno „Victoria“. Września 
1:0. Pierwsze spotkanie o mistrzostwo Polski 
w hokeju na trawie zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem „Stelli“.

Zawody były prowadzone w żywym tempie, 
przy dość licznym zainteresowaniu publiczno­
ści. Pocieszającym faktem jest, że ta piękna 
gra, którą hinduscy studenci przenieśli z Indii 
do Europy, zaczyna się również i u nas roz­
powszechniać.

Zawody sędziowali pp, Drzewiecki i Chmie-
:.4 łewski.
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.dąż (z westchnieniem): — Widzę, że się uro- I 
dziłem o pięćdziesiąt lat za wcześnie.

Żcna; — Skąd ci coś podobnego przyszło do | 
głowy?

Mąż; — Widzisz kochanie, wyczytałem w i 
gazecie, że za pięćdziesiąt lat tylko same kobie- j 
ty będą pracowały.

PRZEPROSINY.
•— Jak pan śmie mówić wszystkim, źe ja Ę 

jestem idiota?
— Przepraszam bardzo! Nie wiedziałem, że| 

pan z tego robi tajemnicę...

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
■— Mężczyzna, za którego wyjdę za mąż, 

musi być bohaterem!
— Ależ, moja droga! Nie wyglądasz jeszczej 

tak bardzo brzydko!

OKAZJA.

Nauczycielka skończyła właśnie dyktan- 
;do. Przeczytała je raz jeszcze, aby 45 nia- 
| łych uczenie mogło skorygować błędy, które 
popełniły przed chwilą. Wszystkie z uwagą 
wodziły piórem po zeszytach z wyjątkiem 
małej Kasi, która z melancholijną minką pa­
trzyła w okno.

— Kwiatkowska! — zawołała nauczyciel­
ka. — Proszę uważać!

Kasia Kwiatkowska niechętnie odwróciła 
głowę i spojrzała na nauczycielkę a później 
na swój zeszyt. Równocześnie wszystkie gło­
wy zwróciły się w kierunku upomnianej i 45 
par oczu patrzyło na Kasię równocześnie z 
współczuciem i zaciekawieniem.

Nauczycielka zauważyła od razu, że1 coś 
jest nie w porządku w tej klasie. Coś musiało 
się stać z tą Kasią, gdyż cała klasa by tak 
od razu się ku niej nie zwracała. Tymczasem 

| Kasia podniosła głowę z nad zeszytu i z tea­
tralnym wyrazem twarzy podziękowała swym

Na szczęście u Zosi Czernikówny znala­
zła trochę błędów. Przynajmniej będzie mo­
gła teraz powiedzieć parę słów klasie, tak, 
dla podtrzymania dyscypliny i dla przypom­
nienia jej, że do doskonałości jest ciągle je­
szcze daleko.

—Czernikówna — zawołała — masz aż 
pięć błędów w swoim dyktandzie. I to są 
przeważnie te same błędy, które zawsze ro­
bisz. Musisz się koniecznie poprawić, bo ina­
czej dostaniesz na półrocze złą notę!

Uczennica wstała i słuchała ze smutną 
minką tego, co jej mówiła nauczycielka. Po­
tem siadła i rozpłakała się z tą dziwną ła­
twością, z jaką potrafią zawsze płakać uczen­
nice w szkole, aby wykazać, że dzieje im się 
wielka krzywda.

Nauczycielka nie zwracała na to uwagi, 
przyzwyczajona do tego rodzaju rozpaczli­

Mąż: — Wściec się można. Ile razy chciał­
bym wywabić plamkę, niema w domu ani kropli 
Lenzynyl

Żona: — A, widzisz. A ja ci już od roku mó­
wię: kup samochód i najmij szofera

DOŚWIADCZONE SŁUŻĄCE.
»— Walerciu, — pyta pan służącej po po­

wrocie do domu. — Czy kto telefonował?
— Owszem.
>- Kto?
— Taki jakiś.,. Nie mogłam zrozumieć na- j 

rwiska!
— Co mu Wafercia powiedziała?
— Na wszelki wypadek powiedziałam, żeby j 

przyszedł po pierwszym, to dostanie trochę] 
„akąta“ ..

COŚ WIEDZĄ.

| koleżankom za ten milczący objaw sympatii 
i współczucia.

Nauczycielka wzruszyła ramionami i na­
kazała zebrać zeszyty, celem dokonania po­
prawek. Zaczęła przeglądać kajety i stwier­
dziła ku swemu niezwykłemu zdumieniu, że 
w dyktandzie porobiono bardzo mało błę­
dów. Rzadko kiedy cała klasa z taką uwagą 
i ścisłością zastosowała się do wszelkich re­
guł gramatycznych i stylistycznych dyktanda.

— Cóż to za porządna klasa dzisiaj! — 
myślała nauczycielka, nie mogąc wyjść ze 
zdumienia. Nie chciało jej się wierzyć, by tak 
nagle bez powodu wszystkie uczennice prze­
mieniły się w jakieś ideały.

wych scen. Przeglądała dalej kajety i w koń­
cu natrafiła na zeszyt Kasi Kwiatkowskiej.

— O, tu będzie coś ciekawego! — pomy­
ślała.

Rzeczywiście zeszyt Kasi Kwiatkowskiej 
był bardzo „ciekawy“. Nauczycielka bowiem 
stwierdziła, że całe dyktando nie zostało na­
pisane pismem Kasi, ale zupełnie innym. 
Prędko przeglądnęła inne kajety i stwierdzi­
ła, że za Kasię napisała dyktat najlepsza u- 
czenica, mała Janka Robakówna.

— Och, to jest okropne! — zawołała nau­
czycielka. — To jest więcej, niż okropne!

Robakówna pobladła, domyślając się, że 
ta uwaga dotyczy jej osoby.

Nauczycielka wstała z katedry, stanęła nW 
środku sali i spojrzała surowym wzrokiem 
na klasę.

— Robakówna! — zawołała. — Dlacze- 
goś to zrobiła?

Mała podniosła się z ławki, jednak nic nie 
odpowiedziała. Cała klasa patrzyła w Jankę, 
jak w tęczę. Widać było,, że pochwala jej 
uczynek i że gotowa jest cierpieć razem Z 
nią za to, co zrobiła.

— Jeśli mi nie powiesz, dlaczegoś to zro» 
biła — mówiła dalej nauczycielka — to za­
prowadzę cię do dyrektorki.

Czuła, że w zasnuwaniu się najlepszej u- 
czenicy tkwi jakaś tajemnica i to tajemnica 
związana z Kasią Kwiatkowską. Chciała jed­
nak koniecznie tę tajemnicę wydobyć z 
dziewczynki. Wymagał tego przecież jej au­
torytet jako nauczycielki i gospodyni klasy.

— No więc powiedz, — mówiła dalej — 
bo inaczej będzie źle.

Wtedy nagle wstała z ławki Kasia i za­
wołała na cały głos:

— Nie mów nic, ja powiem!
Po klasie rozległ się szmer, jakby do sali 

wpadł rój pszczół. Nauczycielka uderzyła W 
pulpit katedry linią i krzyknęła:

— Cicho, co to ma znaczyć?! Spokój!
Tymczasem Kasia Kwiatkowska podeszła 

dó katedry i stanęła przed nauczycielką. W 
klasie zaległa cisza, jakby makiem siał. 
Wszystkie dziewczynki patrzyły na swą kole­
żankę z natęożną uwagą. Czekały na słowa, 
które padną z jej ust i wyglądały tak, jakby 
od tych słów miało zależeć ich życie.

— Nie trzeba karać Janki, proszę pani — 
rzekła Kasia. — To nie jest jej wina, że 
chciała mi pomóc. Ja dzisiaj nie mogłam pi­
sać, a ona, aby mi przyjść z pomocą, nie 
chcąc, bym została ukarana, napisała za 
mnie dyktando. A to dlatego, ponieważ...

Zatrzymała się, jakby się wahała, czy po­
wiedzieć, czy nie. Wtedy gdzieś z ostatniej 
ławki ozwał się piskliwy głosik:

— Powiedz to.
— Powiedz to — zawołała cała klasa.
Wtedy Kasia podeszła bliżej do nauczy­

cielki i szepnęła jej tak cicho, aby tylko ona 
mogła to słyszeć:

— Bo dzisiaj w nocy bocian przyniósł ni 
braciszka...

— Spokój! Na miejsca! — zawołała nau­
czycielka, tłumiąc w sobie całą siłą śmiech.

W klasie bowiem po słowach Kasi zaczę­
ło wrzeć. jak w ulu.

A Kasia wróciła na swoje miejsce, jak 
triumfatorka. Wszystkie jej zazdrościły, że to 
właśnie w jej domu zdarzył się taki wypa­
dek, dzięki któremu można było być na dru­
gi dzień roztargnioną i nieprzygotowaną do 
pracy...
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W najbliższą sobotę odbędzie się w Katowi 
i each występ zespołów gimnastycznych, duń- 
| skiego reformatora ćwiczeń cielesnych Nielsa 
Bukliu. Pokazy Bukłta przeprowadzone będą na 
boisku Miejskiego Komitetu WF. (Pogoni) w 
godzinach popołudniowych. Drużyny pokazowe 

j Bukha (męska i kobieca) liczą po 13 osób; re- 
j krutują się one w głównej mierze z instruktn 
! rów słynnej opkoły gimnastycznej w OUcrtip,

założonej i kierowanej przez Nielsa Bukha.
Warto dodać, że wszędzie gdzie tylko Bukh 

występuje ze swymi oddziałami, spotyka go 
wielkie uznanie nie tylko wśród znawców gim­
nastyki, ale także i Wśród szerokich rzesz pu­
bliczności.

Należy się też spodziewać, że sobotni pokaz 
Duńczyków wzbudzi ł w Katowicach duże zain­
teresowanie.
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„Prager Mittag“ pisze, że porażka w Buda­

peszcie jest dla Czechosłowacji niezrozumiałą, 
w tym sezonie Czesi odnieśli zaszczytne wyniki 
ze Szkocją i Włochami. Dziennik zarzuca 
związkowi piłkarskiemu, że kieruje się protek­
cją, bo gdyby tak nic było, to by nie zestawio­
no tak słabej linii pomocy: Kostalek, Svaton 
i ICoIsky. Ten sam dziennik podaje dalej, że 
podobnego załamania się drużyny narodowej 
nie spotkano jeszcze w historii narodu, który 
w sporcie piłkarskim odgrywa decydującą rolę.

„Wiener Morgen“ twierdzi, że porażki nie 
należy przypisywać różnicy klasy: drużyna wę­
gierska znajdowała się w tak fenomenalnej 
kondycji, że w tym dniu nawet najsilniejszy 
przeciwnik byłby z nią przegrał. Pierwsze 
skrzypce odgrywał u Węgrów dr. Sarosi. Sie­
dem bramek strzelonych w jednym meczu mię­
dzypaństwowym, to rekord nielada, był to naj­
lepszy mecz jaki Sarosi zagrał w swoim ży­
ciu.
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i him w rBziryiBil pi rpei
9 iHsclsr prezesa Wlclfesza

W niedzielę odbędą się w Katowicach pier­
wsze rozgrywki juniorów w piłce ręcznej, o pu­
char przechodni prezesa okręgu p. Wielgosza z 
Chorzowa. Do zawodów zgłosiło się 12 drużyn.

Rozgrywki odbędą się na dwóch boiskach 
Diany i 0kr. Ośrodka WF.

O gudz. 10 tej na boisku Diany grają: St. Ma­
ria — A7V Kr wice, o 10.45 Chorzów - RKS

Katowice, o 11.30 Peter Paul — PZP Siemiano­
wice.

Na boisku Ośrodka o godz. 10-lej: Sokół — 
Vorwaerts, o 10.45 Pogoń — WSV Nowa Wieś, 
o 11.30 Pole Zachodnie — MTV Mysłowice.

O godz. 11.30 odbędą się rozgrywki finało­
we, o 17 tej wręczenie nagrody.
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— Pawle, proszę cię, przestań gadać ciągi«
O moim nowym płaszczuI Cóż wy mężczyźni 
wiecie o naszych fatałaszkach?

— Ceny, ipoja kochana 1 I

państwowych, nigdy nie zdarzył się leż w hi­
storii pilkarslwa czeskiego. Wiadomości z Bu 
«’apesstu podziałały na sport Czechosłowacji, 
'alt ««roni ?, jasnego nieba.

<>,!a prasa krajowa przyznaje zgodnie, że 
mecz w Budapeszcie uznać należy „za najka- 
lastrofainiejszą porażkę jakiej kiedykolwiek 
doznali czescy piłkarze“.

I Bl|| Fill! Hitlers'!
Niespodziewanie wy seta porażka jak>j do­

znali czechosłowaccy piłkarz? w rarem z We­
il grami w ul), niedzielę w Edapeszc’e, odbiła 
| się głośnym echem w całej Europie. Wynik 
f 8:3 jest rzadko notowany w meczech między-

— W dniach 16 i 18 października w Medio­
lanie rozegrany zostanie mecz tenisowy o pu­
char Europy Środkowej pomiędzy reprezenta­
cjami Wioch i Jugosławii.

— Stany Zjednoczone, jako obrońca pucha­
ru Davisa zdecydowały, że finałowy mecz o 
puchar w roku przyszłym rozegrany zostanie 
w Filadelfii.

— Jak wiadomo, słynna w swoim czasie 
tenisistka amerykańska Helena Wills-Moody 
rozwiodła się. Obecnie zamierza ona wrócić na 
korty tenisowe i jeszcze w bieżącym sezonie 
startować w zawodach o mistrzostwa Pacyfiku 
w Los Angeles.

— W poniedziałek powrócił do Warszawy 
po 6- tygodniowym pobycie w sanatorium spor­
towym w Ilohoniydieii, rekordzista polski w 
rzucie oszczepem, Eugeniusz Lokajski. Prowa­
dzić on będzie nadal swą kurację przez zimę w 
Polsce. Trening rozpocznie Lokajski dopiero na 
wiosnę.
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